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W y c h o d z i  w e  Ś r o d ę .  K o sz tu je  z p r z e s e ł k ę  p o c z t o w a :  6  ztr.  r o c z n i e ;  3  zh- pd f r .  ; J zjr  

5 0  cn t .  k w a r t  ; 5 0  cn t .  m ie ś .  L i s ty  n i e f r a n k o w a n e  n ie  p r z y jm u ję  się.

R ed a k c ja  i a d m in is t r a c ja  n a p r z e c iw  Bibl. O sso l iń sk i ch  L. 5 7 5 •  /

Wiek XVIII i konfederacja barska.

v.
(Europa i  Polska; zakończenie.)

Ze starcia dobrych  i złych, postępow ych  i wstecznych, religijnych i a t e ­
istycznych, repub likańsk ich  i monarchicznych, anarchicznych i despotycznych, 
człowieczych i zw ierzęcych , h um an ila rnych  i k a s to w o - p rz e są d n y c h , m o r a l ­
nych i wszetecznych, w olnom yślnych  i serwilistycznych, scholaslyczno - d o g m a ­
tycznych i sceptyczno - filozoficznych, r u ty n o w o  - p rzes tarza łych  i u top is lyczno  - 
n ow ych  idei, ze starcia n a ro d ó w  z rządami, jednostek  ze spo łeczeństwem , 
tow arzys tw em  i nakoniec r o d z in ą ,  ze starc ia pańs tw a z kośc io łem , św ie ­
ckich ż duchow nym i, w yb itnych  indyw idualnośc i z w ięzam i krępującem i sa­
m odzielność ich natury ,  s łow em  ze starcia w szystk ich  przeciwnych sobie 
żyw io łów , składających się na ukształcenie byt u  św iata przez wiele  w ieków , 
a szczególnie przez w iek XVIII,  w yn ik ł  w yrób ,  przewyższający silą swojej 
rozciągłości i napiętności w szystk ie inne w yroby  w ieku  —  e g o i z m  (czego 
w ykazaniem  za jm ow ał się p ierwszy u s tę p  obecnej pracy). Ten w y ró b  zdaje 
się towarzyszyć w szystk im  ob jaw om  politycznym tego w ieku, on też p rz e ­
ważnie się odbił  w  Polsce, „ g d z i e  d a w n i e j  b y ł o  w s z y s t k o  w o l n o ,  
t y l k o  p a n a  i ł o g a  o b r a ż a ć  n i e  w o l n o . "  Bo i czemże można w y t ł u ­
maczyć, że naród, k tó ry  przez cały bieg sw ego b y tu  politycznego tyle m i ło ­
ści, względności,  tolerancji okazywał, —  naród, k tóry ,  gdy cała Europa  czer ­
w ien iła  się po tokam i k rw i przelewanej dla spo row  religijnych, jak p raw dziw y  
uczeń Chrystusa, nie odpycha ł —  ale wyciągał ręce i przyciskał do swego 
tona tych w szystkich ,  którzy  byli w  niemocy i p o trze b ie ;  - -  teraz zaś, gdy 
n ienaw iść  religijna w  całym świecie ucichła ,  gdy  spory  teologiczne do  k o ­
m nat,  p io r  skrzypliwych lub rozgłośnych rozp raw  ustnych przeszły, w y s tę ­
p u je  przeciw ko sw oim  w spó łb rac iom , którzy niczem innem  przeciw  n iem u 
nie zawinili,  tylko że inaczej Boga chwalili .  W idzim y oto Polaków , daw nie j 
tak w rażliwych na dobro  ojczyzny, teraz zupełnie w in teresach w łasej o so b i­
stości zatopionych, o k r a ju , -o  pańs tw ie ,  o rządzie bynajmniej nie myślących.

a w niej (jeszcze naw e t  w  końcu X \  111 w ieku) ten kraj, spieszący z naraże­
niem własnej pom yślności na ob ronę  W iedn ia ,  na o b ronę  Chrześcjaństwa 
rozbrzm iew a teraz o k rzyk iem : „ E u r o p a  d l a  n a s ,  a n i e  m y  d l a  E u ­
r o p y '  ^kar łow ac ia ła ,  skoszlawiła i w yrodziła  się cała na tu ra  nasza, zgię
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liśmy się w e  dw oje  pod  ciężarem e g o i z m u ,  i poczęliśmy pełzać po nizi 
nacb, na k tóry  za ledwie dawniej rzucił okiem piękny nasz biały orzeł, szy­
bujący w bezgranicznych przes tw orach  jasnego nieba p o lsk ie g o ! Dawniej 
uraj cały; wszystka szlachta, przez rep rez en ta n tó w  swoich na sejmach, t ro ­
skliwie chodziła  koło  sp raw  rzeczypospolite j,  dziś rzucono je na łaskę lub  
n ie łaskę 'sąs iadów , na op iekę i troskliw ość potężnej familji, k tóra  myśląc nad 

■ ojczyzny sp raw am i,  jeszcze szerzej i głębiej o swoich myślała. W olność  rzą ­
dzenia sam ym i sobą, k tó ra  po w in n a  była doprow adzić  kraj do zwrócenia 
całej baczności na t rw ałość ,  moc i sprężystość rządu, jako na środek zapew nia­
jący u trzym anie  b y tu  politycznego, jako  na organ jedynie mogący zapew nić 
t rw a łość  i m ożebność wolności (używanej przez n iek tó re  tylko klasy) 
ca łem u narodow i,  jako na ognisko indyw idua lne j  ofiary przez ograniczenie swojej 
w o lnośc i  zastosowanie się po p raw  rządzących ogó łem , zrzeczenie się 
zbytecznej woli na korzyść tych, którzy  ją mają mniejszą, albo w cale nie 
mają — czyli ustąpienie sw oich p raw  (w części d ru g im  —  ogółow i) ,  na ko- 
rzyźć większości,  całości narodu.*) — Ta w olność k ie row ana  fatalnym e g o ­
i z m e m ,  p row adzi ła  do coraz hardziej wzrastającego odzierania  rządu  z w ł a ­
dzy na korzyźć indyw iduów , uszczuplenia p ra w  pańs tw a - narodu , na korzyść 
n iew ie lu ,  którzy mieli  ś rodki po  tem u, ażeby instytucje rzeczypospolitej za­
garnąć p o d  w łasne  posiadanie i używanie z uszczerbkiem ogółu ,  a nakoniec— 
ku dogodzen iu  w szechw ładnem u  rj a . “ Natura lnym  lego sku tk iem  było, że 
kraj jako zb iorow a całość coraz bardziej s łabnął ,  in d y w id u a  w zrasta ły  w 
środki przew agi w ładzy  i siły fizycznej, i losy ojczyzny zawisły  od tego, czy 
in d y w id u u m  górujące zachowało  jeszcze w  sercu od rob inę  daw nej miłości 
ojczyzny. I na nieszczęście inaczej by ło !  Fam il ja  (Czartoryjscy) w praw dzie  
nie wygasiła jeszcze tej iskierki, co spadła  na nich z b łogosław ieństw em  p r a ­
w ego  patrjo ty  i godnego  pasterza b iskupa  F lorjana  Czartoryjskiego, ale dała 
ją p rzy tłum ić  e g o i z m o w i  w szechw ładn ie  g rasu jącem u po świecie, i mając 
losy całego k ra ju  w  rę k a c h ,  pośw ięciła  je  sw em u  przekonan iu  i w ierze 
w dobroć ca row e j ,  (w najlepszej niby chęci służenia tem  krajowi.) 
W  kraju  więc, gdzie nie było rządu, nie było  siedliska, zkąd by się rozsze­
rzała siła zachow awcza ogółu ,  a tylko jednostk i coraz bardziej i bardziej d ą ­
żyły do  rozprzężenia i o d ś ro d k o w eg o  ruchu ,  n iezostaw ało  jak dw ie  drogi 
ra tunku ,  w  środkach  różne, ale w  rzeczywistości, oprócz w ysw obodzen ia  oj­
czyzny, dążące do jednego  celu, I. j. w zm ocnienia państw a. P ie rw sza :  zrzec 
się p r a w  sw oich  zbytecznych na korzyźć porządku , ogółu, narodu , czyli anar- 
cbję in d y w id u ó w  zamienić na p raw n ą  w ładzę je dnego  in d y w id u u m  —  p ań ­
s tw a ;  d ru g a :  (wymagająca także ofiary) zrzec się swoich p raw  bezgranicznych 
dla mas l udu,  na ich rzecz, czyli zbytek sam ow oli  indyw idua lne j  zlać na 
tych, którzy woli wcale nie m ie li ;  i przez to do myśli, s tarań, czynu, ofiar, 
pośw ięceń  i k rw i  pow ołać  cały naród, ażeby brzem ię  spadające na Polskę, 
rozdzielone na miljony g łó w ,  spoczęło na nich  w  form ie  su ro w eg o  w y p e ł­
nienia obow iązków  w zględem  ojczyzny; i takim sposobem  um ia rk o w a n ą ,  ale 
w spó lną  — ogó łow ą pracą o d b u d o w a łb y  się ten gmach, na k tórego  gruzach 
już w ró g  uk ładał  szatańskie plany.

Ale nie były  to pełne  serca i ducha  Z y g m un low sk ie  czasy! Nie p o zo ­
stały teraz jak ru iny lego w ielk iego g m a c h u ,  co cieniem filarów olbrzym ich 
zasłaniał E u ro p ę  od T u rk a ;  obecnie gruzy, zw aliska i rupiecie —  przyg ląda­
jące się z ło tem i s trzępkam i słońcu — marzyły o daw nej s ław ie Polaków! 
Teraz gruzy rozlegały  się jęk iem  i p o św is tem  jakby  puszczyków, w  p u s tk o ­
w iu  — szum em  i w rzask iem  b ru d n e j  szlachty, co osta tk i zasobów pańs tw a 
w spóln ie  sobie wydzierając z pośp iechem  sknery  do swojej skarbnicy (wy-

*) R o zu m ie  s ię  i e  tu  m o w a  ty lko  o re p u b lie e .



—  495  —

u z d a n e j )  w o ln o śc i  ściągała .  D zis ia j  ju ż  u s t ą p i ły  w ie lk ie  d u c h y  m ę ż ó w ,  co  
ca łem i p o k o le n ia m i  p o św ię c a l i  s ię o jc z y ź n ie ;  n a to m ia s t  n a s ta ł  h a ła s  i  z g rzy t  
e g o i z m u ,  co za la tu jąc  z Z a c h o d u  i W s c h o d u  s i ln ym  p o w ie w e m ,  r o z d z w ię -  
cza ł  s ię  ja k b y  e c h e m  ła ń c u c h ó w ,  co m ia ły  w  k ro t c e  s p ę ta ć  w o ln y  n a r ó d .  
Do r u in  z s tąp i ły  w iec ,  c ie m n e  d u c h y ,  ażeby w ió r o w a ć  c h o ra ło w i ,  g ło s z ą c e m u  
c h w a łę  e g o i z m u .  I o to  M o sk w a ,  n ie  ego is tka ,  p o św ięca ją ca  w ła s n e  d o b r o  
d la  szczęścia d ru g i c h ,  ro z c iąg n ę ła  o p ie k u ń c z e  sk rz y d a łk a  n a d  ru in a m i ,  chcąc 
je  o d b u d o w a ć ,  o d św ieży ć  i zam ien ić  na  —  k a to w n ię .  S ta je  w ięc  w  o b ro n ie  
d y s s y d e n tó w ,  n a d to  w  o b ro n ie  w sz y s tk ic h  w s teczno śc i ,  od  k tó r y c h  c ię ż a ru  
b u d o w a  się ro z p a d a ła ;  a tych, k tó r z y  s ię  p rzec iw i l i ,  w y se ła  c a ro w a  na  W s c h ó d ,  
g d z ie  czyste  i z im n e  p o w i e t r z e ;  na  W s c h ó d ,  d la  o c h ro n ie n ia  d o b ry c h  pa 
t r j o l ó w  o d  zarazy , m ającej s p rz ą tn ą ć  n ie  je d en  dz ie s ią tek  l u d z i ?

M o s k w a  w y s e ła  n ie  w ie lk ie  si ły ,  k i lk an aśc ie  z a le d w ie  tys ięcy  ż o łd a k ó w ,  
i d o  W a r s z a w y  re z y d e n ta ,  k tó r y  u m i a ł  e n e rg ję  s łó w  p o p rz e ć  e n e rg ję  c z y ­
n ó w .  W e d ł u g  z a m ia ru  C z a r to ry jsk ic h  z r e f o r m o w a n o  w  w iększe j  p r a w ie  czę 
ści w a lą c y  s ię  g m a c h  —  a n a rch iczn ą  P o ls k ę  — tak  d o b rz e ,  że n a  znak 
w d z ięc zn o śc i  za d o b ro ć  m o n a r c h in i ,  p r o t e k t e r k i  i g w a r a n tk i  o f i a ro w a n o  jej 
p ię k n y m  n ó ż k o m  n a  o z d o b ę  w ie n ie c  za w s z y s tk ic h  p r a w ,  ja k ie  m ia ł  n i e p o d ­
leg ły  n a ró d .  A n a rch icz n y ch  r e p u b l ik a n ó w  j e d n e m  p o s ie d z e n ie m  se jm u  p i ­
szącego  p o d  d y k ta n d ą  a r m a t  i b a g n e t ó w  p rz e m ie n io n o  w  s k r o m n y c h ,  p o ­
rz ą d n y c h ,  p o s łu s z n y c h  —  n ie w o ln ik ó w .  C za r to ry jsc y  e g o i ś c i  p rzyczyn i li  
s ię  d o  z g u b y  ojczyzny p rzez  a m b ic ję  1

Na r ó w n in a c h  p ię k n e g o  P odo la ,  w  m a le ń k ie m  ż y d o w s k ie m  m ias teczku  
B arze , zb ie ra ją  s ię  lu d z ie  m ien iący  się n a jg o d n ie js z y m i p o to m k a m i  w ie lk ich  
p r z o d k ó w ,  s y n a m i  n a jp rz y w ią z a ń sz y m i  ojczyzny, u c isk ane j  lo d o w a te m i  u ję  
c iam i w r o g a !  E g o i z m  da lek i  od  nich, b o  w y s tę p u j ą  p rz e c iw  lu d z io m ,  co 
p rzez  am b ic ję  i s a m o lu b s l w o  zgu b il i  ojczyznę, w y s t ę p u j ę  p rz ec iw  s p r o w a d z o
n e m u  d o  k r a j u  w ro g o w i .

P rz e c iw  zaraz ie  n ie  w ie le  p o m o g ą  k w a r a n ta n n y ,  k o r d o n y ,  o g n isk a .  
P rz e c iw k o  e g o i z m o w i ,  co k rąż y ł  w  ży łach  ca łe go  n a r o d u  (sz lach ty ) ,  p r z e ­
c iw  zgn iło śc i  serc ,  co w sz y s tk ie  p ie r s i  z g u b n e in  o d d e c h e m  p rz e p e łn ia ł a ,  n ie  
u c h ro n i ła  — m i ło ś ć  ojczyzny. E g o i z m  byt  w  p o w i e t r z u ,  w y sy sa ło  go 
dziec ie  z p ie rs i  m ło d e j  m a tk i ,  p r z y jm o w a ło  w żyły i w  k re w ,  p r z e p e łn ia ło  
się n im  serce  m ło d z ie ń c a  i m ęża. N a jw y b ra ń s i  w ięc  p o m ię d z y  w y b ra n y m i  
( ja k e śm y  zda je  się n a m  d o w ie d l i  w  p o p rz e d n im  p rz e b ie g u  i po dz ia le  k o n f e d e ­
racji b a rs k ie j )  n ie  byli  o d  n ieg o  w o ln i .  Bo i czyż m o g ło  być  inacz e j?  A j e ­
d y n ie  z rz u c en ie  z s ieb ie  teg o  p o l w o r u  m o g ło  być  sk u te c z n e  d la  sp ra w y .
P o t w ó r  g łę b o k o  w p i ł  s ię  w  se rca ,  w  j e s te s tw o  o w o c z e sn y c h  lu d z i ;  zrzucić ,
o d t r ą c ić  go, b y ło b y  z ran ić  serca, p o ru s z y ć  a m b i tn e  je g o  ta jn ik i ,  z ach w ia ć  
ł a k o m e  jeg o  sc h o w k i .  O fia ry  trzeba  b y ło  w ie lk ie j ,  o fiary  k rw i  świeżej,  u t o ­
czonej z serc  tych ,  co s t a n o w i l i  w ó w c z a s  n a ró d ,  o f i a r y ' z  am bic j i  serc  s z la ­
check ich ,  ażeby  uszlachcić  te masy, k tó r y m  nie  p rz y z n a w a n o ,  że m o g ą  m ie ć  
serce  —  i rzeczyw iśc ie  P o lsk a  — P o lsk a  sz lachecka  — ro z ro d z i ł a b y  s ię  w  cały' 
w ie lk i  n a ró d  szlachecki (w ie śn iacy  p o d n ie s ie n i  do  w yży ny  o b y w a l f  k r a j u ),  
l o f ia rą  na jse rd eczn ie jszy ch  k o s z to w n o ś c i  u w ień czy w szy  ten  p o m n ik  p o ś w i ę ­
cen ia ,  na  ja k ie  so b ie  zas łuży ła  p rzez  o b r o n ę  E u r o p y  ch rześc jań sk ie j ,  s ta n ę ła b y  
jak g w ia z d a  w s c h o d n ia  w s z y s tk im  n a r o d o m  Z a c h o d u ,  p rzy św ieca jąc  w z o r e m  
n au k i  C h ry s tu s a  — d o  p o s t ę p u  ludzkośc i .

J a k e ś m y  w id z ie l i  w  p o p r z e d n i m  p r z e b i e g u  k o n fe d e ra c j i  b a rsk ie j ,  n ie  
m a  ona  cech i c h a ra k t e ru  a k t u  n a r o d u  p ra w d z iw ie  się o d ra d z a ją c e g o .  A 
n ie  inaczej ty lko  p rzez  o d ro d z e n ie  m o ż n a  b y ło  w y d o b y ć  s ię  z z aw is ło śc i  
o d  w ro g a .  P rz e d s ta w m y  so b ie  p o ło ż e n ie  ó w cz esn e  P o lsk i  b a rd z o  p o  p r o s tu .  
R u in y ,  w szędz ie  w y ło m y ,  szpary ,  o tw o ry .  W r ó g  w y p ę d z o n y  w y ło m e m ,  p o ­
w raca  m a ły m  o t w o r e m  ( te in  b a rd z ie j  że m u  tu  d o b rz e  b y ło  i  rad z i  m u  b y l i ) -

*
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ztąd w y p ę d z o n y  przec iska  s i ę  przez  szpary ,  a p ó ź n ie j  r o zd r a ż n io n y ,  p o w o ­
ł a w s z y  z M o s k o w j i  m a s y ,  p r z y te m  i p e w n y c h  s o j u s z n i k ó w ,  z d r a d ę  i o b ł u d ę ,  
rzuca s ię  p rzez  w s z y s t k ie  m ie jsca  naraz. O d b u d o w a n i e  w i ę c  n i e z b ę d n e .

W i d z ie l i ś m y ,  że  p i e r w s z y  u s t ę p  k o n fed era c ji  m ia ł  cha ra kter  n i e  n a r o ­
d o w y ,  ale r e l i g i j n o - m i s t y c z n y ,  ( n i e r o z s ą d n y  m a n i f e s t  i  o b r o n a  B a r u  przez  
P u ł a w s k i e g o ,  k s ią d z  M arek).  D r u g i  ( u s t ę p )  p r e d o m in e n c j a  P o to c k ic h ,  b isu r-  
n ia ń sk o  - h u la s z c z y  ( w ie lu  p a r t y z a n t ó w  jak:  C h le b o w s k i ,  Z b ik o w s k i ,  r a b u n ­
k ie m  s ię  tr u d n ią )  p artyzantka  d la  pa r ty za ntk i ,  dla  z a b a w y  (choc iażby  i  k r w a ­
w e j ) ,  d la  k r e w k o ś c i ,  b e z  w z a j e m n e g o  w s p ie r a n ia  s i ę ,  b ez  w y t ę ż a n ia  w z r o k u  
na znak,  na  obraz ,  na m y ś l ,  k tó r e  p o d a ły  o r ęż  d o  ręk i.  H u la ć  i h u la ć ,  b o  
f u r k a  sz e ro k i  b u ła t  u w o ln i  o d  M oska l i .* )  W i a r a  w  n ie z b ę d n o ś ć  P o ls k i  zgan-  

g r e n o w a n e j  w  s w o i m  u s tro ju ,  i z a l e d w ie  j e s z c z e  zajm ującej  te  p r z es tr z en ie ,  
k ę d y  s ię  w z n o s i ł  k i e d y ś  d z ie ln y  m u r  p r z e c iw  b i s u r m a n s t w u  w  g r o n ie  pa ń stw ’ 
K u r o p y  —-  w ia ra  w  to ,  że  n a m  n ie m y ś lą c y m  o  so b ie  przyjdą  m im o .  naszej w o l i  
a m o ż e  i w i e d z y  p o m o c n ic y ,  co za d a w n e  z a s łu g i ,  za d a w n y  p u k le r z  g o r ą ­
cy ch  n a szy ch  p iers i  w  o b e c  n i e b e z p ie c z e ń s t w  o d  p o g a n ,  z a s ło n ią  nas  -  n o w o  
z a p r o w a d z o n y m i  przez  F ry d ry y a  II. —  b a g n e t a m i , — o t ó ż  ta w ia r a  s ta ła  s ię  
u k o c h a n e m  d z ie c i ę c ie m  z a c n e g o  i p r a w e g o  m ę ża  b. K ra s iń sk ie g o ,  o n a  g o  z a ­
ś l e p i ła  i z a k ry ła  w s z y s t k i e  m o ż l i w e  p r a k ty c z n ie js ze  i r z e c z y w is t s z e  śr o d k i  
p o d  d ź w ig n ię c ia  o j c z y z n y ,  k tó rą  s e r c e m  m i ł o w a ł .  D u m o u r i e r ,  \ i o m e n i l e ,  
d z ie ln y  C h o is i  w a l c z ą . ,  o d n o sz ą  ś w i e t n e  z w y c i ę z t w a ,  a le  g ł ó w n y  w r o g  n ie  
z w y c i ę ż o n y .  Z m ie n i ł  ty lk o  s i e d l i s k o .  P ierś  C zartoryjsk ich  k r w a w i  s ię  i ram  
p o  s z p o n a c h  p o l w o r u ,  k tó r y  ju ż  ich  o p u ś c i ł ;  P o n iń s k i  i R a d z i w i ł  p r z y ję l i  
1 0  d o  s w e g o  d o m u ,  d o  s w e g o  serca ,  ja k o  n a ju k o c h a ń sz e  d z ie c ię  w i e k u .  Ksią­
ż ęc y  p ie sz c z o sz e k  p r z e c h o w a ł  s ię  s z c z ę ś l iw ie  i na p r z y s z ło ś ć ,  zam ieszku jąc  
r o z k o s z n ie  w  2 0  lat  p ó ź n ie j  w  sercach  tych  w s z y s t k ic h ,  co  s i ę  p r z e c iw i l i  3. 
maja, r o z g o s p o d a r o w a ł  s i ę  j a k o  p a n  i d z ie d z ic  w  T a r g o w i c y ;  p r z e ż y ł  c z e r ­
s t w o  i z d r o w o  aż d o  o s t a t n ic h  c z a s ó w ,  c h o ć  m o ż e  m u  s i ły  n ie c o  w  a t m o ­
sferze  m ę c z e ń s k ie j  k r w i  p o k o le ń  o s ła b ły .

J e d e n  ty lk o  Andrzej Z a m o jsk i  na całą P o ls k ę  w ó w c z a s  j e sz c z e  o b szern ą  
b y ł  w o l n y  (o  i le  c z ł o w i e k  w o l n y m  b y ć  może.) o d  e g o i z m u .  U c h o d z ą c  za  
d z ie ln e g o  p a tr jo tę  ( i  w  rzeczy  sam ej  n im  b ę d ą c ) ,  o g ł o s z o n y  za p r z e w o d n ik a  
r u c h u ,  k tó r y  przez w i e l u  ba rdzo  b y t  u w a ż a n y  za j e d y n y  ś r o d e k  r a tu n k u  o j ­
c zy zn y ,  w r ę c z  p rzed  c a ły m  n a r o d e m ,  b o  p rzed  s to l i c ą ,  o d k r y ł  s w e  o b l icz e  
ja sn e ,  i ś m ia ło  w y p o w i e d z i a ł ,  że d o  r u c h u  n ie  należał .  I p o ś r ó d  l e k k o m y ś l ­
ny ch  a le  d o jm u ją c y c h  o k r z y k ó w ,  „ z ł e g o  p a t r j o t y “ lu b  „ z d r a jcy 11, o k r z y k ó w  
k rzykaczy ,  na k tó r y c h  ż a d n y m  w i e k o m  ani p o k o l e n io m  n ie  z b y w a ,  o d d a ł  s ię  
c ic h e j  pracy ,  co  d n ia  2. m aja  ( c h o c ia ż  już  b y ł o  p o  nievvczasie) ,  tak ś w ie t n y  
dała  p r z y k ła d ,  ż e  na tej d r o d z e  m ó g ł  ty lko  n a r ó d  d o jść  d o  n i e p o d le g ło ś c i .  
1 czyż  n ie  w i e lk a  o d w a g a  c y w i ln a ,  czyż  n ie  w ie lk a  ofiara a m b ic j i  (czy l i  z rz u ­
c e n ie  e g o i z m u ) ,  w  o b c e  c a łe g o  n a r o d u  w y r z e c  s ię  m ia n a  p r z e w o d n ik a  r u c h u ,  
u w a ż a n e g o  za n a jsz la c h e tn ie jszy  i n a jw z n io ś le j s z y  a kt ,  ( c h o c ia ż  m i m o  l e g o  
n ie  w s z y s c y  g o  chcieli  w s p i e r a ć ) ,  i z l e g o  p ie d e s ta łu  p r z e w o d n ic t w a  n a r o d u  
z s l ę p o w a ć  w  c is z ę  i z a p o m n i e n i e  pracy,  p o d ję te j  d la  d o b ra  tych  sa m y c h ,  
k tó rzy  g o  leraz  b ł o t e m  o b r z u c a l i  i m ie l i  to  je szc z e  p o  k i lk a  razy u c zy n ię .  
Dzisiaj m o ż n a  j u ż  ś m i a ł o  p o w ie d z i e ć  o  Z a m o jsk im ,  że  przez  ża d n e  in n e  p o b u d k i ,  
ty lk o  przez  czys ty  a g ł ę b o k i  p n lr jo ty z m ,  u s u n ą ł  s i ę  o d  k o n fe d e r a c j i ,  w  której  
n i e w ł a ś c i w o ś ć  i brak w s z e lk i e j  n ad zie i  sk u tk u  p o m y ś l n e g o  w id z ia ł ,  ( m c  n ie  
da s ię  zarzuc ić  k o n fed er a c j i  ja k o  a k l o w i  u s i ł o w a ń  n a r o d u  d ą ż ą c e g o  d o  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i ,  a le  p r z e c iw k o  ś r o d k o w i  użyc ia  k o n fed er a c j i ,  p r z e c iw  s p o s o b o m  
jej p r z e p r o w a d z e n ia . )

*) C ie k aw y ch  a p o w ą t p i e w a j ą c y c h  w  n a s z e  tw ie r d z e n ie  o d s e ł a m y  do  w l a r o g o d n e g o  K i to w i-  
•cz a ,  o p i s u j ą c e g o  s tun  m a te r j a ln y  k o n f e d e r a tó w  l e g o  u s t ę p u  czasu ,
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E g o i z m  zstąpiwszy z przepysznego k ró lew skiego  t ro n u  L udw ika  XIV. 
w  jego dewizie 1'etat cest moi, p rze n u rto w a l  całą E u ropę ,  podążył do Polski, 
przodującej niegdyś w  cnotach ca łem u — rzec m ożna, św ia tu ,  ogarną ł  tu  serca 
i rozgospoda row a ł się na dob re .  I oto znalazł ostry , a zręczny miecz w  li­
berum veto, w  w yobrażen iach ,  że P o l s k a  n i e r z ą d e m  s t o i ,  ż e  P o l s k a  
(enarchiczna)  n i e z b ę d n ą  j e s t  d l a  o r g a n i z m u  E u r o p y ,  że,  g d y  p a ń ­
s t w a  P o l s c e  s ą s i e d n i e  k o r z y s t a j ą c  z j e j  n i e m o c y  z e c h c ą  j ą  r o z -  
c z ą s t k o w a ć ,  i n n e  d l a  r ó w n o w a g i  s t a n ą  w  j e j  o b r o n i e ,  i w iele  
innych  b redni p o ddm uchanych  e g o i z m e m  i z tąd  w ypływ ające zapozna­
nie rzeczywistych potrzeb ojczyzny. P rzeciw ko te m u  w ielk iem u złem u 
podnoszą  się ludzie widzący je w praw dzie ,  ale p rzy te m  nie wolni od e g o -  
i z  m u , przepełniającego serce n a ro d u  całego. Zaślepione mieli oczy co do ś r o d ­
ków , jakich  mają użyć dla r a tu n k u  ojczyzny, pow oła l i  w łaśn ie  więc tych do 
w ykonania o d b u d o w a n ia  ojczyzny, k tó rzy  o d d aw n a  na jej zgubę czyhali. Po 
wsta li  inni (konfederaci)  daleko praw szego  serca, daleko czyściejszych z a m ia ­
rów, dla ra tow an ia  ze złego, coraz mocniej w  ucisku  w roga  się ob jaw ia ją ­
cego. A jednakże i ci osta tn i podejm ując się ra tu n k u ,  b o  p rześ ladow ania  w roga 
stały się im nie do wytrzym ania, s tanęli  w  obronie  swoich indyw idua lnych  
p raw , ale nie p raw  ogó lnych ,  pow sta li  przeciw  nadużyciom, jakich  się 
nieprzyjaciel dopuszczał,  a nie nadużyciom, k tó re  strącały kraj cały w p rz e ­
paść n iewoli.  Sami niewiedzieli, że konfederacje i sama możność ich z a w ią ­
zywania należały do instyłucyj, k tó re  przeszedłszy wszystkie  fazy nadużyć, 
były  dog o d n e  p lanom  nieprzyjaciela. (Przykłady tego m am y przed  i po k o n ­
federacji barskiej *j; konfederacje :  w Szczebrzeszynie, Targawicy, R adom sku ,  
T o ru n iu  niechaj świadczą p raw dzie  tego, cośmy powiedzieli,  że konfederacje 
należały do instytucyj w których się najprzew ażniej m óg ł  objawiać i fu n k c jo ­
now ać egoizm.) (Dok nast.)

Kilka uwag nad kwestją:
Czy  więzienie osoby jest środkiem stosow nym  

w  egzekucji cywilnej.
Przez■ M. J.

Stowarzyszenie p raw n ik ó w  w Berlinie wyznaczyło n ag rodę  dosyć zna­
czną na rozwiązanie lej kwestji,  k tó ra  zresztą i z innej s t rony  w  sposób  
wiele  obiecujący poruszoną została Jest to p iękne św iadec tw o  dla w ieku, 
w k tórym  żyjemy, że praw ie  zewsząd okazuje się s ta ran ie  bardzo czynne, 
p raw ie  możnaby powiedzieć zapał p raw dziw y , w u su w an iu  z p r a w o d o w s tw a  
pozostałości przestarzałych a n iezgodnych z s ta n em  oświaty  dzisiejszych n a ­
ro d ó w  europejskich. R zućm y okiem na całą tę sp raw ę  ze s tanow iska  filo - 
zofji p raw a pozytyw nego, gdyż zawsze, gdzie chodzi o udoskonalen ie  p raw a 
pozytywnego, o jego p o p ra w ę ,  p rzew ażn ie  ona rozstrzygać pow inna.

Egzekucja cywilna jest to zb iór  środków , po da ny ch  przez p raw o  istnie  
jące do urzeczywistnienia, zrealizowania p ra w  spornych, lecz przez w yrok  
sądowy zformalizowanych, a zatem jako  p raw d z iw e  uznanych. W e  wszystkich

*) K on fed eracje w o jsk o w e .
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p raw o d aw s tw a ch  cywilizowanego św ia ta  rozpada się egzekucja cywilna na 
d w ie  części, zupełnie między sobą różne. P ierw szym  z kolei k rok iem  egze­
kucji cywilnej jest ,  w yrazem  technicznym, egzekucja rzeczowa, realna (Real-  
exeku tion j  tj. grabież m ajątku  dłużnika tak ruchom ego ,  jakoteż  i n ie ru c h o ­
m ego, ze w szystkiem i sw ojem i nas tęps tw am i,  z tp rzen ies ien iem  ruchomością 
oszacowaniem i z sprzedażą tegoż —  dopóty , pokąd pretensja wierzyciela nie 
n ie okaże się pokry tą ,  natura ln ie  wszystko pod  ścisłym dozorem  i k ie ro w n i­
c tw em  w ładzy sądowej. Jeżeli ta nie wystarcza, a zatem zastępniczo (subsi-  
diaer),  nastąpić może egzekucja osobista (P e rsona lexeku tion )  tj. w ięzienie 
osoby d łużnika  przez czas pew ny  (zwykle na rok) w  w ięz ien iu  publ.cznem. 
Z asada d rug iego  rodzaju  egzekucji cywilnej polega na tern, ażeby p r z y m u ­
sić nią niezdolnych do płacenia, a w łaściw ie  ściślej biorąc, n ierzetelnych d ł u ­
żn ik ó w  do wyznania m ajątku  jakkolw iek  ukry tego  tj. do  rzetelności w  w y­
p e łn ien iu  sw oich  zobowiązań. Otóż zas tanów m y się nad tem, czy więzienie 
osoby jest ś rodkiem  trafnym  i odpow iedn im , i czy ma być używ anym  w  p r o ­
cesie cywilnym.

Filozofja p raw a  żąda, ażeby każdy środek , używ any przez u s ta w o d aw s tw o  
do urzeczywistnienia sw oich  w ym agań, by ł na jp ie rw  m ora lnym  tj. ażeby się 
n iesprzeciw iał m o r a ln o ś c i , gdyż p raw o  jest niezaprzeczenie umiejętnością 
etyczną i nie znosi postanow ień  n iem oralnych, a pow tóre ,  ażeby był racjo­
nalnym. ażeby odpow iedz ia ł  w ym aganiom  ro zu m u  tj. ażeby p row adz i ł  do  celu, 
do  osiągnięcia k tó rego  byw a używ anym .

Powiedzieliśmy, iż każde pos tanow ien ie  p raw ne  m usi być m o ra ln e m ; 
tw ie rdzen ie  to po trzebuje  bliższego określenia. Prawo zostaje w praw dzie  
w b a rdzo  ścisłym związku z wolnością, jednakow oż nie można ich z sobą 
indentyflkow ać,

S tosunek  ich jest tak i:  m ora lność  je s t  pojęciem obszerniejszem
praw o  daleko śc iś le jszem ; do dziedziny m oralności należą, krom  praw a  jeszcze 
i inne obowiązki, ja k o to :  m iłosierdz ie ,  słuszność, zaparcie się siebie samego 
i t d . ; p ra w o  je s t  niczem więcej, jak sp raw ied liw ośc ią  na zewnątrz tak u w y ­
datn ioną ,  iż w  razie potrzeby naw et fizyczną p rzem ocą może być wykona 
nem. Ale sp raw ied l iw ość  jest zarazem i cnotą m ora lną ,  i w  tym punkcie 
stykają się ob y d w a  pojęcia zresztą różne od siebie. Jeżeliśmy więc p o w ie ­
dzieli, że ś rodek  p ra w n y  powinien  być m oralnym , m iało  lo znaczyć, iż p o ­
w in ien  być sp raw ied l iw ym . Oglądnijm y zatem, czy więzienie osoby użyte 
jako  środek  w  egzekucji cywilnej jes t is to tn ie  sp raw ied liw em .

Człowiek żyjący w  społeczności o trzym uje  oprócz p r a w  przyrodzonych, 
jeszcze inne wynikające z na tu ry  jego istoty, jako stworzenia towarzyskiego, 
Zm or nohzixov . Z biór w szystkich  tych p ra w ,  z k tórych p ierw sze są rów ne 
u wszystkich ludzi,  d ru g ie  zaś rozm aite  p o d łu g  indyw idua łnośc i  każdego 
człowieka, s tanow i osobistość p raw ną .  P oszanowanie  bezw arunkow e t e j  

osobis tości p raw nej  jes t lo sp raw ied liw ość  w p o d m io to w e m  (subjek tyw nem ) 
znaczeniu tego s ło w a ;  w  p rzedm io low em  znaczeniu jest ona rów nością  b e z ­
względną w u p ra w n ie n iu  i zobowiązaniu . A zatein pretens ja  w te d y  jest 
spraw ied liw ą, jeżeli p raw o  z niej wynikające o d p ow iada  w  zupełności zobo­
wiązaniu  i odw ro tn ie .  Człowiek obow iązujący  się do pewnej czynności,  m a ­
jącej wartość m ajątkową, gdyż tylko o takich p raw o  stanow i,  gw aran tu je  
osobis tością  swoją p raw ną  w ypełn ien ie  tego zobowiązania, a ponieważ um ow y 
wszystkie muszą i pow inny  być w ypełn ione ,  gdyż inaczej o pożyciu społe- 
cznem, o społeczności m ow y  być nie może, tak dalece, że dopełn ien ie  lo 
nastąpić m usi choćby i m im o  woli zobowiązanego, jest więc zupe łn ie  spra- 
w ted l iw em , ze p raw o  dozw ala  u p ra w n io n e m u  poszukiwać swojego p raw a 
na majątku, na osobistości m ajątkowej zobowiązanego.
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«

Ale dalej jak  do p ra w  m ajątkowych nie sięga pretensja wierzyciela ; 
osobistość natura lna ,  p raw a  przyrodzone człowieka muszą zostać n ie tykalnem i,  
(chyba, że ją częściowo u traca  czynem karygodnym ) skoro filozofja p raw a, 
a za nią i u s ta w o d aw stw a  europejsk ie  nie dozwalają naw et,  ażeby p raw a te 
p rzyrodzone cz łow iekow i m ogły  stanowić p rze d m io t  jakiejś dob row o lne j  
ugody  — py tam  się więc, je s t  że to  spraw ied liw ie ,  a zatem m oraln ie ,  ażeby 
nadać wierzycielowi moc n ad  osobistością na tu ra lną  dłużnika, nad wiecznem 
i p rzy rodzonem  p raw em  jego  wolnośc i?

P raw o sta rożytne 0 « r ’ ig o tfv  rzymskie) by ło  przynajmniej konsekw entne  
i o d daw a ło  niepłacącego dłużnika jako  rzecz, jako  n iew oln ika w  ręce wierzy- 
cielą, ażeby len na jego pracy się m ó g ł  poszkodować, a po  śmierci jego  na­
kazała lex /2. tabularum: partes secant o, —  w o lno  w ierzycie lowi pokrajać ciało d łu ­
żnika, ażeby i n iem  pokryć d łu g  niespłacony. Otóż w  teorji przyznaje to 
p raw o d aw s tw o  dzisiejsze, że w ierzyciel nie może mieć praw a do osoby 
dłużnika, ale tłumaczy ono dozw olenie aresztu  osobistego tem, że jest to 
środek bardzo dogodny i pożyteczny do poskrom ien ia  nierzetelności. Czy 
tak je s t  w  samej rzeczy, obaczymy p ó ź n ie j ; ale przedewszystkiem  pytam się, 
czy należy się używać ś ro d k ó w  i najpożyteczniejszych, jeżeli one  m oralności 
i spraw ied liw ośc i  się sprzeciw ia ją?  W  p raw ie  publicznem  jest przynajmniej 
p re tekst g o to w y :  salus rei publicae, otóż godło, w  im ię k tórego  w szystko 
p rzeds iębrać  w o lno  , lecz w  p raw ie  p ry w a tn e m  M achiaw elizm  jest i n ie p o ­
trzebny i n ieuspraw ied l iw iony .

Żobaczmyż teraz czy środek  ten , n iem oralny  , w  sobie sam ym  , p row adzi 
tak pros to  i dobitn ie  do celu w y tk n ię te g o , do zapobiegania nierzetelności,  
czyli — czy je s t  is to tn ie  lak rac jona lnym , jak  to zwolennicy jego otrzym ują .  
W p ra w d z ie  ze s tanow iska czysto rozum ow ego  już d la tego areszt osobis ty  
nie może być rac jonalnym , poniew aż jest  po  p r o s tu  n iem ora lnym , a z tego 
s tanow iska  pojęcia : złe i g łup ie  byw ają  zawsze identyczne. Tylko złe je s t  
g łup iem , nic nie może być zarazem p raw dziw ie  ro zu m n e m  i złem. Lecz zejdźmy 
ze s tanow iska  tak w y n io s łe g o , i zniżmy się do argum entac ji  ob ro ń có w  tej 
teorji. T w ierdzą  o n i , że nic nie je s t  tak zdolnem  do pow strzym ania  ludzi 
złej woli od  zan iedbania  sw oich zobow iązań , jak obaw a więzienia. Tutaj 
m u s im y  się posług iw ać  d ośw iadczen iem , i zastanowić się nad datami, przezeń 
dostarczonemi.

Nie tylko zw ykłe dośw ia d cz en ie , ale s ta ty s ty k a , jakoteż ekonom ja 
polityczna , pouczają n a s , że n ie rów n ie  więcej jest ludz i w ypełniających 
sum iennie  swoje zobow iązania  t. j. ludzi r z e te ln y c h , aniżeli t a k ic h , k tórzy  
tego nie czynią. Już sam o zjawisko k r e d y tu ,  wzmagającego się co chwila 
w  tak ogrom nych  rozm iarach ,  panującego  teraż tak w szechw ładnie  w  ekonom ji 
p o l i tyczne j ,  polega w łaśn ie  na tej m y ś l i ;  gdyby ona była n iep raw dziw ą,  
k redy t  znikłby z szeregu  urządzeń ekonom icznych ,  alb'o n igdy by  nie był 
p o w sta ł  w  p o ś ró d  nich Jeżeli się rzeczy tak m a j ą , m ożna nie rozmijając 
się z p ra w d ą  śm iało  tw ie rd z ić , że pom iędzy  d łużnikam i nieuiszcząjącymi się 
więcej jest daleko takich , którzy po p ro s tu  nie są w  stanie dopełnienia 
swoich zobowiązań , aniżeli ty c h ,  k tórzy  mając wszelką sposobność uiszczenia 
się z n ic h ,  z uszczerbkiem swoich wierzycieli tego  uczynić nie cbcą. Jest to  
takt po tw ie rdzony  przez sta tystykę sądow ą w szystkich  narodów . Na dłużnika  
uczciw ego, ale nie m ogącego  płacić , areszt osobisty  nie w yw rze żadnego 
w p ły w u  korzystnego dla w ierzycie la ,  a p o n iew aż ,  jak w ykaza l iśm y ,  więcej 
jest  d łu ż n ik ó w  u c z c iw y c h ,  aniżeli n ieuczciw ych, zatem w  największej części 
p rzy p a d k ó w  areszt osobisty  będzie  nie na sw ojem  m ie j s c u , czyli jak  się 
F rancuz i w yraża ją :  mai a propos. W szystko  to jest lak ja s n e ,  że leży jakby 
na dłoni. W b r e w  za sadz ie , świecącej z ło tem i l i te ram i na ścianach wielkiej 
ju r y  angie lsk ie j: L e p i e j , ażeby dziesięciu w innych  usz ło  zasłużonej karze,
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an iże liby  j e d e n  n ie w in n y  m i a ł  u c i e r p i e ć ,  s ta je  s ię  tu ta j  w rę c z  p r z e c iw n ie ;  
t u  c ie rp i  dz ies ięc iu  n ie w in n y c h  n a w s p ó ł  z j e d n y m  p r a w d z iw ie  w in n y m .  
Z o b aczm y ż ,  ja k  s ię  zasada  ta  w ięz ie n ia  lu d z i  n ieu iszczającycli  się z sw o ich  
zo b o w iąza ń  o b ja w ia  w  rzeczy w is to śc i .

Ju ż  sa m a  m y ś l ,  że c z ło w ie k ,  p o z b a w io n y  n ie szc zę ś l iw y m i w y p a d k a m i  
m o ż l iw o śc i  u m o r z e n ia  s w o ic h  d ł u g ó w ,  m a  u le g a ć  ró w n e j  k a rz e  z z b r o d n i a ­
rze m , j e s t  o b u rz a ją c a .  Ależ —  jak  się w yże j p o kaza ło ,  n ie  p rz y n o s i  o n a  żadne j 
p r a w d z iw e j  k o rz y ś c i ;  d łu ż n ik a  r z e te ln e g o  k rz y w d z i  o n a  b a rd z o  d o tk l iw ie ,  
o d b ie r a ją c  m u  p r a w o  w o l n o ś c i , p r a w o  zw ią z a n e  b a rd z o  ściśle  z ca łą  g o d n o śc ią  
c z ło w ie k a ,  ja k  ją  dzis ia j p o jm u je m y ;  a z d ru g ie j  s t ro n y  szk od z i  m u  w  je g o  
p o ło ż e n iu  z e w n ę t r z n e m  czyli w  p o s z a n o w a n iu  u  sw o ic h  w s p ó ło b y w a te l i ,  
gd y ż  w  s p o łe c z n o śc i  z b u d o w a n e j  na  p o d s t a w a c h  s p r a w ie d l iw y c h  i s łusznych ,  
zw y k le  łączy s ię  ja k a ś  skaza m o r a ln a  {levis notae macula) z p o d o b n e g o  ro d za ju  
k a ra m i .  —  Na d łu ż n ik a  zaś n ie r z e te ln e g o  a re sz t  o so b is ty  n ie  w y w rz e  ż ad n e g o  
w p ł y w u ; gdy ż  cz ło w ie k  ta k i  z p e łn ą  św ia d o m o ś c ią  rzeczy p o p e łn i a  sw o ją  
n i e u c z c iw o ś ć , i n ie  p rz e s t ra s z y  s ię  k a ry  p r z e b y w a n ia  p rzez  p e w ie n  czas 
w^ w ię z ie n iu  p u b l ic z n e m .  C o d z ien n e  d o św ia d c z e n ie  n a s t rę cza  n a m  b a rd z o  
w ie le  tak ich  p rz y k ła d ó w .

O p ró c z  te g o  m y ś l  ta  p o z b a w ie n ia  d łu ż n ik a  n iep łacąc eg o  jeg o  w o ln o śc i ,  
jak  k a żd a  t e o r j a  m y l n a ,  n ie  m o ż e  n a w e t  b y ć  o d p o w ie d n io  u r z e c z y w is tn io n ą .  
P a ń s t w o  m a  tu  d w ie  d ro g i  d o  w y b o r u ; a lbo  u rządzać  w ięz ien ia  d łu ż n ik ó w  
z w sze lką  s u r o w o ś c i ą  i z ró w n a ć  je  z w ię z ie n ie m  k a r n e m  , a lbo  też  p o s t ę p o w a ć  
z d łu ż n ik a m i  le k k o  i p o b ła ż l iw ie ,  i o g ra n ic zać  się na jak  n a jm n ie j s z e m  o g r a n i ­
c z e n iu  ich  p r a w .  P ie rw s z y  sy s te m  je s t  u ż y w a n y m  w  A n g l j i ,  d r u g i ,  n i e w ą t ­
p l iw ie  s łuszn ie jszy ,  w  A u s t r j i .  Lecz i j e d e n  i d r u g i  sp o s ó b  j e s t  b ł ę d n y m .  —  
P om ieszczen ie  c z ło w ie k a  n ie  m o g ą c e g o  się  u iśc ić  z p rzy ję teg o  z o b o w ią zan ia  
o b o k  m o r d e r c ó w ,  p o d p a lac zy  e tc . ,  je s t  tak k rz y w d ząc ą  n ie s p ra w ie d l iw o śc ią  
i tak  d e m o r a l i z u j ą c e m , że za is te  w sz e lk a  k ry ty k a  o k azu je  s ię  zbyteczną. 
O p ró c z  te g o  a re sz t  o so b is ty  n ie  j e s t  n a w e t  w  A n g l j i  o g ra n ic z o n y m  na p e w ie n  
o k re s  czasu  ; ta ra  ( rw a  on  d o p ó t y ,  d o p ó k i  d łu ż n ik  s a m ,  a lb o  k to ś  trzeci 
za n ie g o  n ie  d o p e łn i  je g o  p o w in n o śc i .  Z a p r a w d ę , ty lk o  w  sp o łe czn o śc i ,  
u o rg a n iz o w a n e j  z u p e łn ie  n a  p ie n ią d z a c h  i m a j ą t k u ,  m o że  s ię  u t r z y m a ć  
p o d o b n a  in s ty tu c ja .  —  S y s te m  a u s t r ja c k i  m a  toż sa m o  s w o je  n i e d o g o d n o ś c i ; 
g d y ż  n ie p o p ie ra ją c  a r e s z tu  o d p o w ie d n ią  e n e rg i ją  , na raża  ca łą  tę  in s ty tu c ję  
na  l e k c e w a ż e n ie ,  tak  d a le c e ,  że a resz t  o so b is ty  te raz  ju ż  ty lko  d la  m a łe j  
liczby j e s t  od s l ra sza ją cy m  ; — ja k  to  p r a k ty k a  o s t a tn i c h  czasów  m n o g ic h  na to 
d os ta rcz a  p rz y k ła d ó w .

Czyż zresz tą  a re s z t  o so b is ty  je s t  i s to tn ie  n ie z b ę d n y m  w  egze k u c j i  cyw ilnej?  
czy n ie  m a  ś r o d k ó w  z a s lę p u jący ch  g o  n ie  ty lk o  c a łk o w ic ie ,  i d ok azu ją cy ch  
teg o  lep ie j  i d o b i t n i e j , co p r a w o d a w s t w o  a re s z te m  o s iąg n ąć  chce, a n ie  m o że  ? 
N am  się  z d a j e ,  że is tn ie ją  tak ie  ś r o d k i ;  a d o  r z ę d u  ich  po liczy liśm y  p rze -  
w sz y s tk ie m  d o b rą  ko dyf ikac ję  p r o c e d u r y  c y w i l n e j , jak  n a jw ięk sze  je j sk ró cen ie  
i u p ro s z c z e n ie .  P r a w o  p o w in n o  s ię  n a jb a rd z ie j  leg o  w y s t r z e g a ć ,  a żeb y  sam o  
n ie  b y ło  u ży te  d o  c e ló w  n ie p r a w n y c h .  T y lk o  n a jw ię k s z e m  u p ro s z c z e n ie m  
p r a w a  fo r m a ln e g o  m o ż n a  n iw eczy ć  w sze lk ie  m a ta c tw a .  P r a w i e  n a jw ię k sz ą  
trz eb a  k łaść  w a g ę  n a  p o s t ę p o w a n ie  e g z e k u c y jn e ;  a s t ro n a  to  n a js łabsza  a u s t r ja c -  
k ie g o  p r a w o d a w s tw a .  B rak  o d p o w ie d n ie j  en e rg j i  i d z ie lnośc i  z je d n e j  s t ro n y  
u z u p e łn ia  s ię  n a d u ż y c ie m  z d ru g ie j  s t ro n y .  P odczas  g d y  p r a w o  egzeku cy jne  
a u s t r j a c k ie ,  szczegó ln ie  co d o  n ie r u c h o m o ś c i  , jes t  ta k  ro z w le k łe m  i z aw iłe m ,  
ze zależy ty lko  o d  d o b re j  w o l i  d łu ż n i k a ,  ażeby p r a w o  w ie r z y c i e l a , s ą d o w n ie  
ju z  w y w a lc z o n e ,  p rzez d łu g i  czas u czyn ić  i l u z o r y c z n e m , p rzy ję ło  p r a w o ­
d a w s tw o  au s t r ja c k ie  i a r e s z t  o s o b i s ty  w  szereg  sw o ic h  in s ty lu cy j  p r a w n y c h ,  
a le  z ła go dz iw szy  go  tak, że —  ja k  w yże j p o w i e d z i a n o , s t a ł  s ię  p o  p ro s tu  nie 
z d o ln y m  d o  u rz e c z y w is tn ie n ia  c e l u ,  w  k tó r y m  go  w p r o w a d z o n o .  — Gdy
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oprócz tego jeszcze i prawo karne, szczególnie zaś ustępy o oszustwie, 
i sprzeniewierzeniu, lak będą obrobione , ażeby zupełnie odpowiadały wyma­
ganiom życia potocznego , wtedy areszt osobisty okaże się , nie tylko jak 
teraz, przeciwnym pojęciu sprawiedliwości i nie prowadzącym do ce lu ,  ale 
wręcz zbytecznym.

Zaprawdę zgłębiając historję praw odaw stw a — i to jest może najlep­
szy kamień probierczy postępu ludzkiego — nasuwa się mimowolnie to 
przekonanie, że wkrótce i ta kweslja — zabytek prawa starożytnego— w  sposób 
pomyślny dla ludzkości rozwiązaną będzie. I słusznie rząd — lub też ciało 
prawodawcze, biorąc inicjatywę w  lej sprawie wcale nie podrzędnej 
a wielce praktycznej, powie o so b ie : N om enque e r it indelebUe nostrum .

Dwa lata dziejów naszych 1 6 4 6 — 1618. Opowiadanie i źródła. 
Przez Karola Szajiiochę. Toni I. Polska w roku 1646.

(Ciąg  dalszy) .

Konstytucja z roku 1038, oszczędzając 6,000 wiernych regiestrowców, 
reszcie kozaków „wszelkie ich dawne prerogatywy, dochody, i insze d e c o r a ,  
przez wierne posługi ich od przodków naszych nabyte, a teraz przez tę 
rebelję utracone, perpe tu is  tem poribus im odejmujemy, chcąc mieć tych, których 
fo r tu n a  belli przy życiu zachowała za w chłopy obrócone pospólstwo." Między 
innemi skazano na utratę mienia każdego w łościana , któryby kozakował 
sam, lub córkę wydał za kozaka.

Przeciw lak hańbiącej kozaków decyzji, od własnej zaguby się broniąc, 
powstają kozacy pod wodzą Stefana Óslrzanina U rzeczki Hołtwy i pod 
Lubnią na Zadnieprzu zwycięża ich hetman polny Potocki; nieszczerą ugodą 
na Masłowym stawie nakłania kozaków do rozejścia s i ę , a wiarołomstwo 
szlachty przyprawia kozaczyznę o liczne straty wracających do domu pułków 
kozackich — „zwyciężyła nakoniec gotowość użycia wszelkich środków do 
celu, nawet fałszu i w iarołomstwa." Zdradą kozaków ująwszy, mścili się 
nad nimi ze srogością , która była przykładem dla późniejszego odwetu na 
szlachcie mąk doznanych.

Zwyciężono tedy kozaków , odbudowano K udak , pułkownikami regie- 
slrowych porobiono szlachtę, lub kozaków sobie przychylnych, z dóbr 
szlacheckich i duchownych w ygnano— nawet imie kozaka, zakazawszy komubądź 
tak się nazywać, i wzięto się do dalszego zasiedlania U kra iny ,— raczej przy­
sparzania sobie coraz to większych majętności. Myśl nagromadzenia skarbów 
opanowuje panów U kra iny ; mniejsza o środki , byle pieniądz pozyskać. 
Chwycono się zdzierslwa bądź bezpośrednio, bądź pośrednio przez podstaro- 
ścich i arendarzy najczęściej ż y d ó w , i dopuszczano się niesłychanych nadużyć, 
o ile że gnieceni włościanie i kozacy nigdzie nie mogli znaleźć dla siebie 
sprawiedliwości, bo czy w K ijow ie, czy Warszawie, sprawę kozaka sądził 
pan , który zapewne miał dobra na Ukrainie. Był to grzech ogólny szlachty, 
chciano zysków — ciągnąć je mogli z ziemi tylko i ludu na niej osiadłego, 
czyniono więc, co się czynić dało, sumienia niepytając wcale, raczej zachęcani 
pewnością pobłażliwości za nadużycia. Żydzi, którzy trzymając w swych rękach 
handel byli w  posiadaniu znacznych kapitałów , oni to na krzywdy nieoglą- 
jący się a zysków chciwi — główną podnietą do ucisku Ukraińców. Za
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m a j ę t n o ś c i , dawniej  żadnego docho du  nieczyniące panom,  płacą oni  a rendy  
po  kilkadziesiąt  tysięcy,  byle tylko im j e dn ym  udzielono p raw a  palenia 
w ó d k i , s zynkowania  i t. d. Powol i  p rzychodzą żydzi do władania  wszys tk iem 
i stają się ow emi  p j a w k a m i , k tóre  ssały k r e w  Ukraińców.  Arendę  posun ię to  
aż do w y n a j m u  żydom ce rk w i ,  gdzie samo pomodlen ie  się trza było 
opłacać arendarzowd.  Żyd w  o w y m czasie był  w sz ę d z i e , dzierzył wszys tko , 
posiadał  ziemię i jej p ło d y ,  samow ładn ie  rozporządzał  pracą włościan,  siedział 
w  t rybunale  i w  kościele,  a wszędzie zdzierał  i niszczył wszystko.

Niemal  wszyscy p lugawą  lę kar tę  żywota naszego silą się usp rawied l i  
wiać te rn ,  iż w  całej E ur op ie  nie stały rzeczy pomyślniej  dla klasy ludu  
n ieuprzywilejowanej .  P ra w d ą  jest  n i eza wod ni e ,  że w  E u r o p i e  było tak źle, 
a może gorzej naw et ,  aniżeli u n a s ,  lecz to bynajmniej  winy  naszej nieu- 
mniejsza.  —  Gdy na Zachodzie koniecznością był  niezadawaiający stan rzeczy, 
u  nas on n iepowinien  był  mieć mie jsca,  a jeźli i s tn iał ,  tedy  wielkim 
grzechem cięży na naszem sumieniu.  P o w t a r z a m y ,  że winą tu  w p ł y w  Zachodu ;  
gdybyśmy z drogi  p lemiennego pochodu  nie zeszli b y l i , nie po t rzebowal i ­
byśmy się rumienić  na ws pomnien ie  ohydy  pełnej  przeszłości.

Jakie sku tk i  były prześ ladowań  i ucisku kozaków?
Widzie l i śmy  już,  że p rze jawiły się one w  zbrojnej  prolestacj i  przeciw 

krzyczącej niesprawiedl iwości .  Każdą walkę przedsiębiorąc kozacy pocieszali  
się m yś lą ,  że zwy c ię ż cy —  o d z y s k a j ą  w y d a r t e  i m  p r a w a ;  r ezul tat  
wa lk o dalsze st raty p r a w  swych p rzyprawia ł  kozaczyznę;  wyrob i ło  się w  niej 
p r z e k o n a n i e ,  że nie podoła p r zemocy ,  a że p rzemoc ta pochodzi ła  od 
sz la c h ty , toż znienawidzi ła ją kozaczyzna, dosadn ie  charakteryzując pa nó w  
mi an em  „ k o r o l a t a 44 ( k ró le w ię ta ) ;  otóż d rugi  skutek p rześladowania i ucisku 
kozaków —  nienawiść do szlachty. Nienawidzą szlachtę , a p r z e k o n a n i , że 
wydar tych  przemocą p ra w  nie potrafią odzyskać,  kozacy rzucili się do króla 
u f n i ,  że on będzie dla nich ł a -kawy ; otóż trzeci  skutek prześ ladowań  — 
sympa t j a  kozaków dla króla i go towość  stania w  każdym czasie po jego 
stronie.  Ale król  w  Polsce był  ty tu łowym tylko ; niemocen był  czynić i nie 
mó g ł  pomódz  koz a k o m ,  chociaż dla włsnych celów byli m u  oni  pot rzebn i .  
Cóż im po zos tawa ło?  — Szukać pomocy u oogan sądząc,  że w  ten sposób 
dójdą do odzyskania p ra w  u t raconych ;  —  otóż czwarty,  a najfatalniejszy skutek 
prześ ladowań  i ucisku kozaków przez szlachtę : zemsta i r zucenie się 
w ramiona T a t a r ó w ,  by z nimi  kraj własny  plądrować.

Teraz o s tos unk u  włościan do kozaków.  Krzywdzącemi  lud  nasz są 
s łowa a u t o r a ,  że „ t akowy ( ludj  zawsze z silniejszym t r zym ał .44 N ie !  lu d  nasz 
t rzymał  z rolą s p o k o j e m , t rzymał  z samym sobą.  Że kozaczyznę jako 
pot rzebę  uznawał ,  dowodzi  to, że sam ją zasilał od wieków,  ale że z kozakami 
nie sympa tyzował  wtedy  , gdy oni nie od napad u  go bron i l i  , ale sami nań 
sp rowadza l i  k l ę sk i ,  to także p rawda.  Lud  nasz ma zmysł  zd row y i każdą 
rzecz z własnego  s tanowiska o c e n i a , i z nią s y m p a t y z u j e , l u b  jest jej 
wrogiem , ale jak skoro rzecz dobra  na w e t  pójdzie d rog ą  n iewłaśc iwą  — 
w n e t  się jej wyrzeka i ją potępia.  Gdyby zgodzić się na fakt sa m,  przyczyn 
n iepoda jąc ,  jak to uczyni ł  a u t o r ,  tedy można by sądzić ,  że włościanie,  
którzy wrogo  występowal i  przeciw kozakom pod Kosińskim , Pawluk iem,  
Ostrzaniną —  sympatyzowal i  ze sz lach tą ,  której  szli w  p o m oc . . .  co oczywiście 
byłoby zupełnie n ies łusznem twie rdzen iem.  1.110 hardziej  nie cierpiał ,  n aw e t  
nienawidział  szlachtę , bo w  niej widział  swych ciemięzców tak dobrze  na 
M a z o w s z u ,  jak i w  Uk ra in ie ;  k o z a k ó w ,  j ako  broniących go od n ap ad ów  
dz iczy ,  szanował  i ko c h a ł ,  a tylko w  tedy zmieniał  uc z u c i a ,  g d y ,  jak 
po w ie d z ie l i ś my , kozacy nie obronę  dawal i  ludowi  , ale nań klęski wojny 
sprowadzal i .  (Dok.  nast.)
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NAUKOWE ZAKŁADY W  PARYŻU.
2. Szkoła cesarska górnicza.

(Ecole Im p eria le  des M ines B r t. S t. M ichel, przy Luksembuagskim  ogrodzie).

(Patrz Nr. l i —  str. 233  i następne).

(Dokończenie).

Szkoła  górnicza  założoną  została w 1791  roku.  W  c iągu s we go  i s tnienia
wydała  ona  wielu znakomi tych ludzi j a k :  Ber th ier  , E b e l m a n ,  D u f r e n o y ,  Elie  de
B e a u m o n t ,  Ph i l ipp s ,  Clapeyron , Eeblay , Callon , De l aun ay ,  R e g n a u l t —  maj ących  
s ł awę  e uropej ską .

Szkoła  górnicza ma  na celu ksz ta łcenie  uczni ów na i nżyni erów r ządowych i 
c ywi lnych;  p i e r w s i ,  po  u ko ńc ze n iu  s z ko ł y ,  wc ho dzą  do tak z w an e go  k o r p u s u  
g ó r n i c z e g o  (Corps Im periale des Mines') ’ ) drudzy zostają d yr ek t or ami  ko pa lń  
i h ut  m e t a l u r g i c z ny c h ;  opróc z  t e g o ,  jako ludzie wykszta łceni  w m e c h an i c e  , chemj i ,  
geologj i  i pa leontologj i ,  mo gą  o t rzymać  ka tedr y tych nauk  w u ni wer sy t et ach .

Szkoła  górnicza  zostaje  pod zarządem mini s t ra  r o l n i c t w a , h a nd l u  i robó t
publ icznych p. B e h i c ;  k i er une k  szkoły j es t  powi e r zon y i nspe kt or owi  g ł ó w n e m u  
pierwszej  klasy,  obe cn i e  C o m b e s ,  n os z ąc emu  tytuł  d y r e k t o r a  s z k o ł y ;  zarząd 
nauk , admi ns t rac j a  i por ządek  w szkole są p or uc zone  inspek tor owi  g ł ó w n e m u  drugiej  
k l as y ,  p. G r i i n e r , zos t aj ącemu pod  władzą  dy r ek tora  i ma j ące mu tytuł  i n s p e k t o r a  
s z k o ł y ;  wszys tkie  ważniejsze  sprawy tyczące  się tak samych  ur ządzeń  szkolnych,  
j ako  też i uczni ów a zwłaszcza ich przejścia z j edne j  klasy do drugiej ,  są roz t rząsane  
przez r a d ę  s z k o l n ą ,  z łożoną  z dyr ek tor a  i i nspe ktor a  szkoły,  d wóc h i n sp e k t or ów  
g ł ó wn yc h górn i czych  , wyz nac zonych  przez minis t ra  , i p r of es or ów n auk  spec ja lnych;  
w radzie  szkolnej  p rezyduj e  m i n i s t e r , a w j e g o  n i eob ecnoś c i  —  d y r e k t o r  szkoły.

Szkoł a  górnicza  j e s t  bezpłatną.  Kurs  nauk  roz łożony jes t  na lat trzy.  Z n a j o mo śc i  
w y ma g an e  od k a nd yd a t ó w na rok pierwszy wyk ł a da ne  są w szkole po l i t echnicznej  ;
poza o b r ę b e m  jej  bardzo t ru dn o  j e  n ab yć ;  dla uła twienia  wi ęc  ws tę p u  tej młodzieży,
która nie  przechodzi ła  przez szkołę  p o l i t e c h n i c z n ą , u r ządz ony  zosta ł  przy szkole  
górniczej  tak n azwa ny  r o k  p r z y g o t o w a w c z y  (annee preparatoire), z k t ó r e g o  
po z łożeniu e g za mi nu  przechodzi  się na  rok  pierwszy.

Uczęszczający na wykład szkoły dzielą się na  wo l nos ł uc ha j ąc yc h (auditeurslibres), 
p r zy cho dn i ch  ( eleves externes) i r ządowych  (eleves ingenieurs).

W a r u n k i  p r z y j m o w a n i a  u c z n i ó w  d o  s z k o ł y ,  a )  U c z n i o w i e  
w o l n o s ł u c h a j ą c y .  Aby zos t ać  wol nos ł uc ha j ąc ym,  po t r zeba  l i s townie  uwi ad omi ć  
o tein dyr ek tor a  sz ko ły ,  który w odpowi edzi  przesyła  kar tę  wejścia wraz z r o zk ła dem 
godzin.  Wo ln os łu c ha ją cy  wybiera  sobie  p rz ed mi o t  lub też p r z e d m i o t y ,  k t óre  uważa  
dla siebie za s t o s o w n e  i na k tórych wykład może  uczęszczać.  Zarząd szkoły n i e r o z -  
ciąga żadnej  kont rol i  na wo l no sł uc ha j ąc yc h  , a przeto nie  wyda j e  im ś w ia de ct wa  
z uczęszczania  na  wykład ani z ich usposobien i a .  W o l n os łu c ha ją cy  p r z y g o t o w a w c z e g o  
ku r su  są c i ,  którzy albo niezłożyl i  d obr ze  e gzami nu  na ucznia  p r z y c h o d n i e g o

*) Korpus  górn iczy składa sią z inspektorów g ł ó w n y c h  pierwszej i drugie j klasy i inżyn ierów  
z w y c z a j n y c h  p ie rw sze j ,  drugiej i trzeciej k lasy ;  do korpusu górniczego należy nadzór nad 
kopalniami rzędowerni ,  nad inwentarzem d ró g  że laznych ,  nad maszynami wyrabianemi w kraju lub 
sp rowadzanemi z z ag ran ic y , jako też badanie wars tw i robienie  map geologicznych.
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t e g o  k u r s u , a lbo  t ez  p r z y s p o s o b i a j ą  s i ę  d o  z ł o ż e n i a  e g z a m i n u  w p r o s t  n a  r o k  
p i e r w s z y ;  w o l n o s ł u c h a j ą c y  zaś  w y ż s z y c h  k u r s ó w  są  z w y k l e  l udz i e  n a u k o w o  w y k s z t a ł ­
c e n i ,  k t ó r zy  d o s k o n a l ą  l ub  o b z n a j m u j ą  s i ę  z p e w n y m i  t y l ko  g a ł ę z i a m i  n a u k  
w y k ł a d a n y c h  w  sz ko l e .  W o l n o s ł u c h a j ą c y m i  m o g ą  byó  tak f r a n c uz i  j ak  i c u d z o z i e m c y .  — .

b )  U c z n i o w i e  p r z y c h o d n i .  A b y  zos t aó  u c z n i e m  p r z y c h o d n i m  (e x te rn e m ) 
s z k o ł y  g ó r n i cz e j  , p o t r z e b a  byó F r a n c u z e m  lub  p r z y n a j m n i e j  n a t u r a l i z o w a n y m  " )  
a p rz y j ę c i e  i ch t ak  n a  r o k  p r z y g o t o w a w c z y  j a k  i n a  r o k  p i e r w s z y  o d b y w a  s ię  
n i e i na c z e j ,  j a k  d r o g ą  k o n k u r s u .  Ż yc z ą c y  u b i e g a ć  s i ę  o m i e j s c e  u c z n i a  p r z y c h o d n i e g o  
p o w i n i e n  p os f a ó  m i n i s t r o w i  p r z e d  1. w r z e ś n i a  p i s e m n e  p o d a n i e ,  p r o s z ą c  o p o z w o l e n i e  
k o n k u r o w a n i a ,  p r zy  c z e m  ma  z a ł ą c z y ć :  1) m e t r y k ę  u d a w a d n i a j ą c ą ,  że  k a n d y d a t  l iczy 
1 7  l a t  n a j m n i e j  l u b  2 3  lat  n a j w i ę c e j  p r z e d  1. s t yc zn i a  r o k u ,  w  k t ó r y m  s i ę  p o d a j e  do  
k o n k u r s u ;  2 )  w r az i e  p o t r z e b y  ś w i a d e c t w o  na t u r a l i z a c j i ;  3 )  z ł oż yć  ś w i a d e c t w o  d o b r e g o  
p r o w a d z e n i a  s i ę  o d  w ł a d z y  m i e j s c o w e j  s w e g o  z a m i e s z k a n i a ;  4)  p r z e d s t a w i ć  ś w i a d e c t w o  
d o s t o r a  m e d y c y n y  o  s z cz e p i o n e j  o s p i e .  K o n k u r s  t ak  n a  r o k  p r z y g o t o w a w c z y  j a k  i 
n a  r ok  p i e r w s z y  j e s t  p o d w ó j n y : 1)  p r z e d  i n ż y n i e r e m  g ó r n i c z y m  w y z n a c z o n y m  p rz e z  
m i n i s t r a  i 2 j  p r z e d  r a d ą  s zko l ną .  Mi n i s t e r  w  o d p o w i e d z i  n a  p r o ś b ę  k a n d y d a t a  
z a w i a d a m i a  go  o  d n i u  ( z w y k l e  p r z e d  15  p a ź d z i e r n i k a ) ,  i o a d r e s i e  i nż y n i e r a  b ąd ź  
w  P a r y ż u  b ą d ź  t eż  n a  p r o w i n c j i  ( s t o s o w n i e  d o  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  k a n d y d a t a ) ,  
p r z e d  k t ó r y m  m a  z ł o ż y ć  p i e r w s z y  k o n k u r s ; k a n d y d a t  m o ż e  b y ć  p r z y p u s z c z o n y m  do 
o s t a t e c z n e g o  k o n k u r s u  p r z e d  r a d ą ,  t y lko  w  t a k i m  r az i e  j eźl i  d o b r z e  z ł oż y  p r z e d ­
w s t ę p n y  e g z a m i n  p r z e d  i n ż y n i e r e m .

K a n d y d a c i  p r zy ję c i  n a  e g z a m i n i e  p r z e d  i n ż y n i e r e m , a o d r z u c e n i  n a  o s t a t e c z n y m  
k o n k u r s i e ,  m o j ą  u c z ę s z c z a ć  n a  ws zy s t k i e  k u r s a  s z ko ł y  g ó r n i c z e j  i l iczą s i ę  do  
k a t e g o r j i  w o l n o s ł u c h a j ą c y c h .

O d  k o n k u r s u  p r z e d  i n ż y n i e r e m  s ą  u w o l n i e n i  ci z k a n d y d a t ó w  n a  r o k  p i e r w s z y ,  
k t ó r z y  m a j ą  ś w i a d e c t w o  u z d o l n i e n i a  ze  s z ko ł y  p o l i t e c h n i c z n e j , l ub  t eż  p o s i a d a j ą  
n a u k o w e  s t o p n i e  (les licencies es sc iences m athem atiqu.es) , a lbo  n a r e s z c i e  u c z n i o w i e  
p r z y c h o d n i  r o k u  p r z y g o t o w a w c z e g o ,  k t ó r z y  n a  r o c z n y m  e g z a m i n i e  okazal i  
s i ę  z d o l n y m i  d o  p r ze j śc i a  na  r ok  p i e r ws z y .

O s t a t e c z n y  k o n k u r s  czyl i  w ł a ś c i w y  e g z a m i n  w s t ę p n y  o d b y w a  s i ę  w  P a r y żu ,  
p r z e d  r a d ą  s z k o l n ą ,  w  p i e r ws ze j  p o ł o w i e  l i s t op ad a .  J a k  na e g z a m i n i e  p r z e d  i n ż y n i e r e m  
t a k  i n a  o s t a t e c z n y m  k o n k u r s i e  w y m a g a n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  p r z e d m i o t y :

O d  k a n d y d a t ó w  n a  r o k  p r z y g o t o w a w c z y :  A r y t m a t y k a  i s y s t e m  
m e t r y c z n y ,  a l g i e b r a  d o  d w u m i a n u  N e w t o n a ,  g e o m e t r j a  p ł a s k a  i w  p r z e s t r z e n i ,  
t r y g o n o m e t r j a  p ł a s k a  z z a s t o s o w a n i a m i ,  g e o m e t r j a  a n a l i t yc z n a  o d w ó c h  i t r z e c h  
w y m i a r a c h  ; o g ó l n a  f izyka i c h e m j a  n i e o r g a n i c z n a .

0*d k a n d y d a t ó w  n a  r o k  p i e r w s z y :  P r ó c z  w y m i e n i o n y c h  wy ż e j  p r z e d ­
m i o t ó w  —  r a c h u n e k  r ó ż n i c z k o w y  i c a ł k o w y  (ana lisse in j in i te s im a le ) , m e c h a n i k a ,  
g e o m e t r j a  w y k r e ś l n a  z z a s t o s o w a n i a m i ,  c zęś c i  f izyki o b e j m u j ą c e  s z c z e g ó ł a m i  s t u d j o -  
w a n i e  g a z ó w  i i n s t r u m e n t ó w  o p t y c z n y c h  , c h e m j a  o g ó l n a  —  n i e o r g a n i c z n a  i o rg a n i c z na .  
N a d t o  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  e g z a m i n u  k a ż d y  k a n d y d a t  w i n i e n  z ł o ż y ć  w  s z k o l e :

1) 5  e p i u r ó w  z g e o m e t r j i  w y k r e ś l n e j
2) 3  „  z k a m i e n i a r k i  t r e ś c i  w y z n a c z o n e j  s z c z e g ó ł o w y m
3) 1 e p i u r  z c i e s i o ł k i  p r o g r a m e m .
4)  1 l a w r e n e k

i p o w i n i e n  w y k o n a ć  j e d e n  z t y ch  e p i u r ó w  p o d  o k i e m  o s o b n e g o  
d o z o r c y  w r az i e ,  g d y b y  k o m i s j a  e g z a m i n a c y j n a  z a ż ą da ł a  t e g o  o d  k a n d y d a t a .

**) W a r u n e k  t e n  n ie  r o z c i ą g a  s ię  na  P o la k ó w  , a p r z y n a j m n i e j  —  n a  e m i g r a n t ó w  ; i o b e c n ie  

w  sz k o le  g ó rn ic ze j  —  w li czbie  e k s t e r n ó w  są  s y n o w i e  e m i g r a n t ó w  p o l s k i c h ;  w  ze sz ły m  ro k u  

w e j ś c i e  d o  szko ły  by ło  d o z w o l o n e —  i dla n o w e j  e m i g r a c j i ;  dla t e g o  w i ę c ,  w  ty m  r o k u ,  w ie lu  

P o la k ó w  p rz y s p o s a b ia  s ię  d o  te j s zk o ły .  —
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5)  K a n d y d a c i  p o w i n n i  p o s i a d a ć  g r u n t o w n i e  o r l o g r a f j ę  f r a nc u z ką .

L ic zb a  u c z n i ó w ,  k l ór zy  m o g ą  być  pr zy j ęc i  k a ż d e g o  r o k u  tak na  r o k  p r z y g o t o w a w ­
czy j a k  i na  r o k  p i e r w s z y , j e s t  b a r d z o  o g r a n i c z o n ą  —  (na r o k  p r z y g o t o w a w c z y  d o  2 5  
n a  r o k  p i e r w s z y  d o  1 5 ) ;  ci w i ę c  tylko k a n d y d a c i  z os t a j ą  p r zy j ęc i  n a  u c z n i ó w  
p rz yc ho dn i e ! )  czyl i  e k s t e r n ó w ,  k t ó r z y  o t r zy ma l i  n a j l e p s z e  s t o p n i e .  R a d a  s z k o l n a  
o d s y ł a  l i s t ę  k a n d y d a t ó w ,  u z n a n y c h  p r ze z  n i ą  za n a j zd o l n i e j s z yc h ,  d o  m i n i s t r a ,  o d  
k t ó r e g o  za l eży  o s t a t e c z n e  p r z y j ęc i e .  S y n o w i e  d y r e k t o r ó w  f abryki ,  w ł aś c i c i e l i  k o p a l ń ,  
p r zy  r ó w n y c h  s t o p n i a c h ,  o t r z y m u j e  p i e r w s z e ń s t w o .

c )  U c z n i o w i e  r z ą d o w i ,  s ą  to u c z n i o w i e  ze  s z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j .

Rozkład nauczania. R o k  p r z y g o t o w a w c z y :  *’*) Na r o k u  p r z y g o t o ­
w a w c z y m  k u r s a  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  1 5  l i s t o pa d a  i t r w a j ą  d o  c z e r w c a .  P r z e d m i o t y  
w y k ł a d a n e  s ą :

R a c h u n e k  r ó ż n i c z k o w y  i c a ł k o w y )  , ,  , , , „
M e c h a n i k a  r o z u m o w a  J j  w y k ł a d a  p.  H a t o n  d o  la G o u p d h e r e .

G e o m e t r j a  w y k r e ś l n a  z z a s t o s o w a n i a m i  —  p.  F u c h s .
C h e m j a  n i e o r g a n i c z n a  i o r g a n i c z n a  —  —  p. Moi s s e ne t .
J ę z y k  n i e m i e c k i  —  —  —  —  —  —  —  p. S c h l e s i n g e r .
J ę z y k  a n g i e l s k i  —  —  —  —  —  —  —  p.  E lwal l .
U c z n i o w i e  p r z y c h o d n i  w i n n i  c o d z i e ń  z n a j d o w a ć  s i ę  n a  l e k c j a c h ; p r ó c z  t yc h  

p r z e d m i o t ó w  o d r a b i a j ą  w  s a l a c h  r y s u n k o w y c h  e p i u r y  i r y s u n k i  g r a f i c z ne  i l a w o w a n i e .
P o  u k o ń c z e n i u  k u r s ó w  o d b y w a j ą  s i ę  e g z a m i n a .  Jeźl i  u c z e ń ,  na  e g z a m i n i e  

p r z e d  r a d ą  s z k o l n ą ,  o d p o w i e  d o b r z e  n a  w s zy s t k i e  z a d a n e  m u  p y t a n i a ,  —  w t e d y  
b yw a  p r z y j ę t y m  n a  r o k  p i e r w s z y ;  w raz i e  p r z e c i w n y m  t r ac i  t y t u ł  u c zn i a  p r z y c h o d n i e g o .

U c z n i o w i e ,  p r z e c h o d z ą c y  z r o k u  p r z y g o t o w a w c z e g o  na  r o k  p i e r w s z y ,  o b o w i ą z a n i  
s ą ,  p o  z d a n i u  e g z a m i n u ,  p r a c o w a ć  w l a b o r a t o r j u m  c h e m i c z n e m  s z k o ł y , " ’’)  p o d  
k i e r u n k i e m  p r z e z n a c z o n e g o  n a  t e n  cel  p r o f e s o r a .

P r z e c h o d z i m y  t e r a z  d o  w ł a ś c i w y c h  k u r s ó w  s z ko ł y  g ó rn i cz e j .  R o k  s z ko l ny  
z a c z y n a  s i ę  1 5  l i s t o p a d a ,  a k o ń c z y  s i ę  1 ma j a .  U c z e ń  o b o w i ą z a n y  j e s t  z n a j d o w a ć  
s i ę  w  s z k o l e  p r z e d  9 ' / ,  z r an a  i p o z o s t a w a ć  w  g m a c h u  s z k o l n y m  d o  4  p o p o ł u d n i u ;  
p r zy  w e j ś c i u  i wy j śc i u  ze  s z k o ł y , j a k  t eż  i p r z e d  k a ż d ą  l ekc j ą ,  u c z n i o w i e  w i n n i  
z a p i s y w a ć  s i ę  w  ks i ą ż c e  d o  t eg o  p r z e z n a c z o n e j ,  i n i e  m o g ą  w y c h o d z i ć  ze  s z ko ł y  
b ez  p o z w o l e n i a  i n s p e k t o r a  n a u k  lub j e g o  z a s t ęp c y .  O b e c n o ś ć  u c z n i ó w  b y w a  k a ż d e g o  
d n i a  s p r a w d z a n ą  ; l iczba n i e o b e c n o ś c i  w  c i ąg u  r o k u  n i e  m o ż e  p r z e c h o d z i ć  p e w n e j  
g r a n i cy  i w p ł y w a  z n a c z n i e  w p r ze j ś c i u  z j e d n e g o  r o k u  n a  d rug i .

*") Aby w e j ś ć  na  r o k  p r z y g o t o w a w c z y  , n i e d o ś ć  je s t  p o s ia d a ć  ty lko  p r z e d m io t y  w y m a g a n e  

p r o g r a m e m  e g z a m in u  w s t ę p n e g o  ; p r z e d m io t y  w y k ł a d a n e  n a  ro k u  p r z y g o t o w a w c z y m  s ą  b a r d z o  t r u d n e  

dla t y c h ,  k tó r z y  ic h  p o r a ź  p i e r w s z y  s ię  u c z ą ;  k to  o  n i c h  n ie  m a  w y o b r a ż e n i a ,  n ie  m o ż e  k o r z y s tn i e

s ł u c h a ć  w y k ł a d u , za  zw ycza j  s z y b k ie g o ,  z a te m  —- p rzy  k o ń c u  r o k u  —  z d a ć  d o b r z e  e g z a m in u .  N ad to

li czba  k o n k u r u j ą c y c h  n a  ro k  p i e r w s z y  d o c h o d z i  c o r o c z n ie  d o  8 0 ,  p r z y j ę ty c h  zas' b y ć  m o ż e  10 ,  12

lu b  13 n a j w i ę c e j ,  p r z y t e m —  j a k  p o w ied z ie l i ś m y ,  s y n o w i e  d y r e k t o r ó w  fab ryk  b ib  w łaśc ic ie l i  k o p a lń

m a ją  p i e r w s z e ń s tw o .  A by  w ię c  m i e ć  j a k ą k o lw ie k  n ad z ie ję  b y ć  p r z y j ę ty m  na  e k s t e r n a , d o b r z e  j e s t  

p r ó c z  e g z a m in u  w y m a g a n e g o  z d a w a ć  je s z c z e  z j e d n e g o  lub  k i l k u  p r z e d m i o t ó w ,  k t ó r e  w y k ła d a n e  s ą  

n a  r o k u  p r z y g o t o w a w c z y m .

'■’*) P r z y  l a b o r a t o r j u m  c h e m i c z n e m  sz k o ły  z a ło ż o n e  j e s t  b ió r o  d o  a n a l izow an ia  k r u s z c ó w .  

O s o b y ,  ży c z ą c e  p o z n a ć  s k ład  ja k i e g o  k r u s z c u ,  p o w in n i  n a d e s ł a ć  p r ó b k ę  t e g o ż  d o  sz k o ły  z w y s z c z e ­

g ó ln i e n i e m  m ie j s c a  p o c h o d z e n ia  i g a t u n k u  p o k ła d u  P o  z r o b i o n e j  a n a l i z i e  z a rz ąd  b ió ra  o d s y ła  i n t e r e ­

s o w a n y m  w y k az  g a t u n k o w y  i ilos'ciowy c i a ł ,  w c h o d z ą c y c h  w s k ład  d a n e g o  k r u s z c u ;  analizy  t e  są 

b e z p ła tn e .

W  g m a c h u  s z k o ln y m  u r z ą d z o n y  j e s t  p ię k n y  i nad z w y cz a j  b o g a t y  g a b i n e t  m i n e r a l o g i c z n y ,  

g e o l o g ic z n y  i p a l e o n to l o g ic z n y ,  o t w a r t y  dla p u b l i c z n o ś c i  c o d z ie n n ie  o d  g o d z i n y  12 d o  5 p o p o łu d n i u .
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Czas  w o l n y  o d  k u r s ó w  b y w a  u ż y t y  na  p r a c e  w l a b o r a t o r j u m  c h e m i c z n e m ,  
w  s a l a c h  r y s u n k o w y c h ,  z a t o r a c h  m i n e r a l o g i c z n y c h  i g e o l o g i c z n y c h  , i w  b i b l io t ec e  
B i b l io t eka  i sa l e  r y s u n k o w e  s ą  o t w a r t e  dla  u c z n i ó w  d o  g o d z i n y  1 0  w i e c z o r e m .

Do ć w i c z e ń  p r a k t y c z n y c h  l iczą s i ę :  r y s u n k i ,  z d e j m o w a n i e  p l a n ó w  n a  p o w i e r z ­
c h n i  z i emi  i w  p o d z i e m i a c h ,  m a n i p u l a c j e  i r o z b i o r y  c h e m i c z n e ,  p r ó b a  w y r o b ó w  
m e t a l u r g i c z n y c h ,  z w i e d z a n i e  f a b r y k ,  h u t ,  w a r s z t a t ó w ,  i wyc i ec z k i  g e o l o g i c z n e , jak 
r ó w n i e ż  p r o j e k t a  o d n o s z ą c e  s i e  d o  u ż y t k o w a n i a  z k o p a l ń ,  b u d o w a n i a  i u ż y t k o w a n i a  
f ab ryk  i h u t  m e t a l u r g i c z n y c h ,  b u d o w y  m a c h i n ,  d r e n a r k i , w y d o b y w a n i e  t o r f u  i t p

W y c i e c z k i  n a u k o w e  o d b y w a j ą  s i ę  p o d c z a s  w ak ac y j  I g o  i 2 g o  r o k u ;  p r o g r a m  
w y c i e c z e k  w y k ł a d a n y m  b y w a  p r z e z  r a d ę  s z k o l n ą  i p o t w i e r d z o n y m '  p r ze z  mi ni s t r a .

P o d z i a ł  n a u k  w y k ł a d a n y c h  w  s z ko l e  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

l l o k  p i e r w s z y .  K o p a l n i e  i b u d o w a n i e  m a c h i n  —  p. Cal lon .
Me t a l u rg j a  —  —  —  —  —  —  p.  Gr i ine r .
C h e m j a  a n a l i t y c z n a  —  —  —  —  p. Rivot .
G e o l o g j a  —  —  —  p p .  El i e  d e  B e a u m o n t  i d e  C h a n c o u r l o i s
M i n e r o l o g j a  —  p.  D a u b r e e .
P a l e o n t o l o g j a —  p. Bayle .

U c z n i o w i e  r o k u  p i e r w s z e g o  p o d z i e l e n i  są  na  d w a  o d z i a ł y : j e d e n  o d d z i a ł  p r a c u j e  
w  s a l ac h  r y s u n k o w y c h ,  —  a d r u g i  w  l a b o r a t o r j u m ;  —  z mi e n i a j ą  s i e  co  t r zy  t y g o ­
d n i e  P o  u k o ń c z e n i u  k u r s ó w  o d b y w a j ą  s i ę  e g z a m i n a ,  i d o  p r zy  g o t o w a  m a  s i ę  z k a ż d e g o  
p r z e d m i o t u  p r z e z n a c z o n o  j e s t  6  d n i ;  e g z a m i n  b ywa  p o d w ó j n y :  p i s e m n y  i u s t n y
e g z a m i n a  u s t n e  z da j ą  s i ę  p r z e d  k o m i s j ą  w y b r a n ą  p r ze z  r a d ę  s z k o l n a  z p o m i ę d z y  
j e j  c z ł o n k ó w ;  w  s k ł a d  k o m i s j i ,  w c h o d z i ć  w i n n i  k o n i e c z n i e  i n s p e k t o r  g ł ó w n y  i 
p r o f e s o r  w y k ł a d a j ą c y  p r z e d m i o t ;  k o mi s j a  s p e c j a l n a  r o z p a t r u j e  r o b o t y  i ć w i c z e n i a  
p r a k t y c z n e .  R e z u l t a t y  e g z a m i n ó w ,  k t ó r e  k o ń c z ą  s i ę  w  m a j u ,  r o z t r z ą s a n e  są  p r z e z  
r a d ę  s z k o l n ą ; u c z e ń  , k t ó r y  o d p o w i e  w s z y s t k i m  w y m a g a n y m  w a r u n k o m ,  p r ze c h o d z i  
n a  r o k  d r u g i ;  w  p r z e c i w n y m  razi e  w y k r e ś l o n y  z o s t a j e  z l i czby u c z n i ó w  p r z y c h o d n i c h .

P i e r w s z e  d n i  w a k a c y j  p r z e z n a c z o n e  są  na  w y c i e c z k i  n a u k o w e  z p r o f e s o r a m i  
p o ś w i ę c o n e  g e o l o g j i , m i n e r a l o g j i  i p a l e o n t o l o g j i ,  j a k o  t eż  z w i e d z a n i u  fabryk 
w a r s z t a t ó w  i h u t ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w o k o l i c a c h  P a r y ż a  ; o p r ó c z  t e g o  u cz n i owi e ’ 
p r a c u j ą  n a d  z d e j m o w a n i e m  p l a n ó w  na  p o w i e r z c h n i  i p o d  z i em ią  w  k a t a k u m b a c h  
p a r y z k i c h , n a d  p r o j e k t a m i  d r ó g ,  z d e j m o w a n i e m  m a c h i n  i r o z m a i t y c h  b u do w l i .  
K a ż d a  z t ych  p r a c  j e s t  p o p r z e d z o n a  s p e c j a l n ą  lekcją ,  w  k t ó r y c h  p r o f e s o r  d a j e  o d n o ­
s z ą c e  s i ę  d o  n i ch  o b j a ś n i e n i a  ; j e d e n  m i e s i ą c  j e s t  p r z e z n a c z o n y  n a  r o b i e n i e  anal i z  
w  s z k o l e ,  a p o  t y ch  w s z y s t k i c h  p r a c a c h ,  p o z o s t a j ą c e  t r zy  m i e s i ą c e  —  n a  p o d r ó ż  
n a u k o w ą .

R o k  drugi. P r z e d m i o t y  w y k ł a d a n e  na  d r u g i m  r o k u  s a  d a l s zy m  c i ą g i e m  
t yc h ,  k t ó r e  b y ł y  d a w a n e  na  p i e r w s z y m ; i l ość  k u r s ó w  i d ł u g o ś ć  r o k u  s z k o l n e g o  j e s t  
t a k a  s a m a ;  w s a l a c h  r y s u n k o w y c h  o d r a b i a j ą  s i ę  p r o j e k t a  h u t ,  k o p a l ń ,  w i e l k i ch  
p i e c ó w ,  m a c h i n  i n a r z ę d z i ,  s ł u ż ą c y c h  d o  w y r a b i a n i a  k r u s z c ó w ;  w  l a b o r a t o r j u m  —  
da l s z y  c iąg p r a c  a n a l i z t y c z n y c h ; w a r u n k i  p r z e j ś c i a  n a  r o k  t r zec i  s a  t e  s a m e  j ak  
r o k u  p o p r z e d n i e g o .

C a ły  c z a s  w a ka c y j  r o k u  d r u g i e g o  p o w i n i e n  b y ć  p o ś w i ę c o n y  w y c i e c z k o m  n a u k o ­
w y m ,  m a j ą c y m  n a  c e l u :  b a d a n i a  n a  g r u n c i e  t y cz ą c e  s i ę  g e o l o g j i ,  m i n e r a l o g j i  i 
p a l e o n t o l og j i ,  z w i e d z a n i e  i s z c z e g ó ł o w e  s t u d j o w a n i e  k o p a l ń ,  hu t ,  f a b r y k  m e t a l o w y c h  i t. p.

L i s t y , u d z i e l a n e  p r z e z  mi n i s t r y  , z a p e w n i a j ą  l u b  u ł a t w i a j ą  w e j ś c i e  d o  w s z e l k i c h  
z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  —  b ą d ź  r z ą d o w y c h  , b ą d ź  p r y w a t n y c h .  W  c zas i e  p o d r ó ż y  
u c z n i o w i e  o b o w i ą z a n i  s ą  u t r z y m y w a ć  d z i e n n i k  p o d r ó ż y ,  w  k t ó r y m  z a m i e s z c z a ć  
wi nn i  u życ i e  c z a s u  i w ł a s n e  s p o s t r z e ż e n i a ,  a t ak ż e  n a p i s a ć  s p r a w o z d a n i e  o z a k ł a d a c h  
p r z e m y s ł o w y c h , p r ze z  n i c h  z w i e d z a n y c h .  D z i e n n ik  t e n  i s p r a w o z d a n i e  są  p r z e d s t a ­
w i a n e , za p o w r o t e m ,  r adz i e  s z k o l n e j ,  k t ó r a  p r z y w i ą z u j e  d o  n i ch  wi e l ka  w a g e -  t ak 
z e  p r a c e  w a k a c y j n e  s t a n o w i ą  n i e r a z  o l os i e  ucznia .
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R o k  trzec i .  Kursa w t rzecim roku odbywaj ą  się tylko cztery razy na tydzień 
( o d  1 2  do 2 p o p o ł u d n i u ) ;  p rz edmio t y  w yk ł ad an e  są :

Układ inwentarza  i admini s t rac ja  d r óg  ż e l az nyc h,
b ud owl e  prz emy sł owe ,  d r o g i ,  mo st y  —- —  —  —  —  p. Couc he .

E k on o mj a  pol i tyczna,  p r a w od aw s tw o  górnicze,  
admini s t rac ja  p rz emys ł owa  —  —  —  —  —  —  —  —  p. L amó Fleury.

Rolnic two,  d r en ar ka  —  —  —  —  —  —  —  —  p. Delesse.
Cały t en  rok przeznaczony  jes t  nad to  na p race  w salach rysunk owy ch ,  gdzie 

uczn i owi e  odrabia ją  p r oj ek ta ,  tyczące się meta lurgj i  i kopalń.
P o  uk o ńc zo ny c h  egza mi na ch  , k tó rych  warunki  są też s a me  , co w latach 

p o p r z e d n i c h , min i s t er  wydaje  uczn i om dy pl omy inżynierów (brevet d ’ Ingenieur), lub 
ś wia de ct wo z odbytych nauk  ( Certificat) .  Dla obznaj omien ia  się z pracami ,  w yk o na n em i  
za g r a n i c ą , rząd wysyła  swoim kosz t em kilku uczniów r z ą d o w y c h , którzy  naj lepiej  
ukończyl i  sz ko łę ,  do  Anglji  i Niemiec.

Paryż.  1 8 6 5 .  A. M artynowski.

ROZMAITOŚCI.

—  O ś w i a t a .  Pod tym napisem zacznie w Poznaniu wychodzić od 1. paźd. r. b. 
pismo zbiorowe, poświęcone elementarnemu, domowemu i szkolnemu wychowaniu mło­
dego pokolenia, począwszy od niemowlęctwa aż do wieku młodzieńczego.

Zasady i cele określają redaktorow ie: L u d w i k  R z e p e c k i ,  dr. filozofji, na­
uczyciel przy miejskiej szkole realnej, ksiądz H i l a r y  K o s z u t s k i ,  proboszcz Miel- 
żyński, L u d w i k  G a y z l e r ,  nauczyciel pryw atny, F r a n c i s z e k  K r a j e w i c z ,  na­
uczyciel elem entarny, w ten sposób :

„W ychowanie pojmując jako  równoczesne kształcenie władz fizycznych i umy­
słowych, ogłaszać będziemy w O ś w i a c i e -  rozprawy mające na celu rozwijanie nie- 
ty lko umysłu ale i ciała, byle tylko rozprawy te  nie przekraczały granic właściwej 
hygjeny domowej i szkolnej. T ą  częścią pisma naszego, jako  też zamiarem um ie­
szczania w jego kolumnach rozpraw i o przywatnem traktujących wychowaniu, spo­
dziewamy się przyjść w pomoc wszystkim matkom i ojcom, zajmującym się osobiście 
początkowem wychowaniem swych dzieci, jako  też i nauczycielom domowym.

Głównie jednakże na oku mieć będziemy wychowanie publiczne, tj. szkoły e le­
m entarne wiejskie, miejskie, średnie i niedzielne; realne i humanistyczne o tyle tylko, 
o ile nauki tam że wykładane w zakres wychowania elem entarnego wchodzą.

Chcielibyśmy zatem, żeby O ś w i a t a  mogła być organem dla wszystkich naszych 
nauczycieli elem entarnych, organem, za którego pomocą mogliby wymieniać wzajemne 
doświadczenia na polu wychowania zebrane, porozumiewać się w najważniejszych onego 
sprawach, objawiać nowe pomysły, i na odwrót, z rodzinnego źródła czerpać nowe, 
tak potrzebne do ich mozolnego zawodu siły.

W  praktycznym  względzie chodzić musi każdemu o takie rozprawy, z którychby 
w szkole bezpośrednie można zrobić zastosowanie ; umieszczać więc będziemy w O ś w i a ­
c i e  artykuły  metodyczne, traktujące o skutecznem nauczaniu przedmiotów w zakres 
elem entarnego wychowania wchodzących.

Dział powyższy szczególnej zdaje się nam być wagi, i odpowiednie rozprawy 
najchętniej będziemy widzieli.

„D rugiego rodzaju prace, nie tyle w obręb właściwych zatrudnień szkolnych 
Wchodzące, lecz zdolne dalej i wyżej kształcić nauczyciela, zawierać będą wyjątki



—  508 —

z dziejów  w ychow ania  o g ó ln y ch , a p rzed ew szystk iem  o jczy sty ch , ży c io ry sy  sław n iejszych  
n a u czy c ie li i p rzy jació ł w ychow ania , w spom nien ia  pośm iertn e, rozb iory, ocen ien ia , w re­
sz c ie  sam e ty tu ły  w ażn iejszych  k sią że k  sz k d ln ych , d z ie ł nau k ow ych  i p ed a g og iczn ych , 
w y sz ły ch  tak  w kraju ja k  i za  gran icą , p o g lą d  na w ych ow an ie  u narodów  o śc ie n ­
nych , i t. p.

„ W ch o d zą c  na p o le  m aterja lnych  potrzeb  n a u czy c ie li, ż y czą c  sob ie , żeb y  k ażdy  
z  nich przez le p sz e  p o ło żen ie  m ajątkow e n a b y ł i owej sw obod y um ysłu , bez której 
żad n a praca, a tym  bardziej n a u czy c ie lsk a  n ie  idzie  po m yśli, żeb y  k a żd y  przez w zo­
row e gosp od arow an ie  na sw oim  kaw ałku  roli sta ł się  przyk ładem  grom ad y, otw ieram y  
k o lu m n y  p ism a n a szeg o  i  d la  takich  prac, k tóre b ęd ą  m ia ły  na ce lu  p od n iesien ie  g o ­
spodarstw a d om ow ego, sadow nictw a, p rzczeln ictw a i jed w ab nictw a, roln ictw o jed n o  wy- 
k lu czając, d la  k tórego  ju ż  o sob n e w  kraju p osiad am y organa.

„ W  m iejsce  d ługiej za ch ęty  do pracy  i  p rzed p ła ty  p ozw alam y sob ie  za k o ń czy ć  
p ytan iem , czy  zn ies iem y , ż e b y  ze  w szystk ich  p lem ion  u cyw ilizow an ego  św iata  nasze  
j e d y n ie  d łużej j e s z c z e  d ow od ziło  ch o ćb y  pozorniej ty lk o  n ieu d o ln ości, łub  rzeczyw istej 
n iech ęci u trzym an ia  p ism a, od  k tórego  n iew ątp liw ie  p o m y śln o ść  m łodego  p ok olen ia  
z a le ż e ć  m o ż e ? “

P o zw o liliśm y  sob ie  ob szern iejszym i w yjątkam i z p rosp ek tu  b liżej zap o­
zn a ć  Szan . C zyte ln ik ów  z zam iaram i i dążen iem  te g o  w ydaw nictw a, a b y  dać w y o ­
brażen ie n ie ja k ie  o ruchu naukow o - literck im  w w. k sięz tw ie  P ozn ańsk iem  w  k ierunku  
ta k  w ażnym  i p o ży teczn y m ; b o  dopokąd n ie b ęd zie  dobrych  sz k ó ł lu d ow ych , n ie ro z­
szerzy  się  nauka, i naród n ie  przyjd zie  tak  łatw o do sam opoznan ia; zaś dopokąd n ie  
b ęd zie  zd o ln y ch  i w utrzym aniu  zap ew n ion ych  p ed agogów , d op óty  szk ó łk i i szk o ły  n ie  
nabiorą w ięcej rzeczyw istej w artości i w p ływ u  nad to , ź e  są  początk iem  dopiero p rzy ­
sz łe g o  p ostęp u  ua drodze p ow szechnej ośw iaty . P o d o b n e  p ism o m oże p od  tym  w zg lę ­
dem  w ie le  s ię  p rzy czy n ić , i d la  te g o  zach ęcam y w szystk ich  n a u czy c ie li sz k ó ł e lem en ­
tarnych  do p renum eraty  na to  p ism o, k ied y  , się  dotąd  u nas n a  o sob n e je sz c z e  n ie ­
zd ob yto . „ O ś w i a t a "  w ych od zić  b ęd zie  w tom ach, sk ład ających  się  z ośm iu  co sz eść  
ty g o d n i pojaw iających  się , przynajm niej trzyark u szow ych  zeszy tó w . C ena p ierw szego  
tom u n aznaczona w obręb ie pań stw a au strjack iego  n a  3 złr. w. a  P ien ią d ze  p rzesy ła  
się  do redakcji , , O ś w a t y “ w P ozn aniu .

—  A r c h i w u m  m i a s t a  P o z n a n i a  N iech c ie lib y śm y  w yp o w ied z ieć  teg o  w z łą  
ch w ilę  —  ja k  to m ów ią, tj. n ie ch c ie lib y śm y  się  w cale łu d zić , ż e  tak  je s t ,  a le  w idzieć  
coraz w ięcej u sta lający  się  i rozszerza jący  ten  zw rot w pracy , ja k i od  ja k ie g o ś  czasu  
z e  w szystk ich  stron  się  p okazuje. O to n iek tó rzy  zw rócili s ię  do sk rzętn ego  badania  
d ziejów , zb ieran ia  m aterjalów , bez k tórych  n ie  pow stan ie praw dziw a i um iejętna hi- 
storja  dziejów  P o lsk i oraz do nauk sp o łec zn y ch ; inni do nauk p rzyrod n iczych  i do zb a ­
d an ia  w łasn ości ziem i, na której urod ziliśm y się , ży jem y  i pom rzem y. B ez  rozw oju  
ty c h  dw u dzia łów  pracy  n iem a praw dziw ej w ied zy  o so b ie  sam ych , ani pod staw y do  
p oczu cia  się  sam od zie ln eg o , i do w łaśc iw ego  p ostępu . T y c h  słów  k ilk a , na pozór n ie  n a ­
leż ą c y c h  do rzeczy , u w ażaliśm y za  stosow n e w yp ow ied zieć  p rzy  w zm iance o archiwum  
m iasta  P ozn an ia , k tóre dr. Sam ter porządkuje. D o k o m en ta  znajdujące się  tam że , z k tó ­
rych  n ajstarszy  je s t  z roku 1 2 5 4 ,  p isan e są  po w iększej częśc i na pargam inie z p ie ­
częciam i, najw ięcej po łac in ie , m ała  liczb a  p o  p o lsk u  i po n iem ieck u . N a  w ielu  zn a j­
d u ją  s ię  p od p isy  w łasn oręczn e kró lów  p o lsk ich , ja k  A u g u sta  II Jan a  III i in n ych . 
P o  uporządkow aniu  archiw um  p rzyb ęd zie  n ow e i b o g a te  źród ło  do dziejów  o jczystych .

Do numeru n in iejszego  dołącza s ię  I8 ty  arkusz „PsunięłiPków  
księdza Ci e c i  e r  s k i e g o “ dla prenum erujących s ię  na dodatek

W ydawca i odpowiedzialny R ed a k to r :  F . 11. T w a r d o w s k i .
Główny w spó łp racow nik :  I j .  T a to i l l ir .

Z drukarni Zakładu nar. im. Ossolińskich.  Pod bezp o śred n im  narządem  A leksandra  Vogla.


